WYDANIE 


Dr. ALFRED WYSOCKI 
b. póseł Polski w Niem- 
czech, opuścił Berlin ser- 
decznie żegnany przez tam- 
iejszą kolonię polską, 
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MAC DONALD 
przewodniczący konierencji 
gospodarczej czyni wszel- 
kie wysiłki, by konferencja 
dała pozytywne rezultaty. 


CENA 10 GROSZY 


Sensacyjne porwanie 8-letniego chłopca 


Sprawcą okazał się komisarz policji w Krośnie, który żyje z żoną 
w separacji. — List, który wyjaśni tajemnicę nocnego najazdu 
| na dom nauczycielki. 


> Kraków, 4 lipca. 

, Ciche zazwyczaj miasteczko Brzesko 
między Bochnią a Tarnowem zostało 
wczoraj poruszone sensacyjną wiadomoś 
cią © uprowadzeniu 8-letniego syna nau- 
czy i miejscowej szkoły powszechnej 
Heleny Wraubkowej, żony komisarza 
policji w Krośnie. 


w > 
Wedle otrzymanych przez nas infor- 
i okoliczności porwania przedstawia 


ją esi jad 

_ Od strony Tarnowa zajechało między 
4. 2 a 3 w nocy ciemno-niebieskie auto 
osobowe, z inicjałami województwa lwo- 
wskiego i stanęło w gminie Brzeszowice, 
w pewnej odległości od dorhu matki p. 


Wr. > 

" Z auta tego, jak opowiadają przygod- 
ni świadkowie zajścia, wysiadło Miku 
m po pewnym czasie 
WR I Z DZIECKIEM, OTULONEM 

W KOC. 

Mężczyźni wsiedli do auta i odjechali z 
wielką szybkością, 


Nieznaczny spadek 
cen artykułów spożywczych 


Łódź, 4 lipca. 
„(it) Dziś rano na targowiskach miej- 
h zanotowano nieznaczny, w porów- 
naniu z ubiegłym tygodniem, spadek cen 
artykułów żywnościowych. Spadek ten 
owan AE dać dowozem 

żywności do zi z okolicznych wsi. 
Przeciętna zniżka cen wynosi 8 proc. 
Staniał nabiał i jaja, owoce i jarzyny. — 
Natomiast ceny drobiu pozostały bez 

zmian. 


Kradzież dziecka odbyła się w spo- Dziwnem się wydaje, że chłopiec dał 
sób niezwykle tajemniczy. Sprawcy, w wE. tak spokojnie uprowadzić i nie sta- 


mistrzowski sposób wybili szybę i tak 
cicho wyszli z dzieckiem, że śpiąca w 
kuchni służąca ani matka 
usłyszy, 

Dopiero nazajutrz rano stwierdziła p. 
Wraubkowa brak dziecka i wszczęła 


alarm. Przeraziła się ona tak bardzo, że | nie były bezpodstawne. Mąż matki 1zie- 


straciła przytomność. 


Ferment w szturmówkach hitlerowskich 


Zjazd przywódców or$anizacyj nar.socjali- 
stycznych w Kieniczechi 


Berlin, 4 lipca 

Wczoraj odbył sięw zdrojowisku 
Riechenhall zjazd przywódców organi- 
zacyj hitlerowskich i komendantów hit- 
lerowskich formacyj bojowych. 

Na zjeździe zakomunikował szef 
sztabu RPA Pama bojo- 
wych kpt. Rhoen, że od dnia 10 lipcy-kr. 
przyjmowanie zi oriona dö 
formacji bojowych zostało wstrzymane. 

Zarządzenie to wydane w porozu- 
mieniu z Hitlerem pozostaje w związku 


REORGANIZACJA MAGISTRATU ŁÓDZKIEGO 


Ostatnie przedmafkacyjne posiedzenie 
rady mieiskiej 


Łódź, 4 lipca. 
(it) Jak się dowiadujemy, prezydjum 
rady miejskiej już wyznaczyło termin o- 
słatniego przed ferjami posiedzenia rady 


niczego nie | reś domysłów. 


stale w Krośnie, od dłuższego czasu żyje 
z żoną w seperacji. Ostatnio uprosił on 
żonę, by przesłała mu dziecko na wa- 
kacje, jednak spotkał się z odmową. Wo 
bec tego 

POSTANOWIŁ Ee UPROWA- 


Dokoła tej sprawy zrodziło się sze- 
ówiono nawet, że spraw 
cą porwania dziecka jest jego własny oj- 
ciec, 

Jak się okazało, Obecnie chłopiec, według przypusz- 
czeń znajduje się w jednym z klasztorów 
wy pensjonatów w Małopolsce Wscaod- 


przypuszczenia te 


cka, komisarz Wraubek, zamieszkały 

į 

Przypuszczenie to Okazało się uzasa- 
dnionem, gdyż wczoraj otrzymała ,. 
Wraubowa, list od męża, w którym ten 
donosi, że dziecko znajduje się u niego 
oraz prosi o przysłanie ubranka, 

Matka uczyniła zadość żądaniu ojca 
a jednocześnie wniosła skargę do władz 
żądając zwrotu dziecka i z enia za- 
ległych alimentów. Dochodzenie w tej 
sprawie prowadzi sędzia grodzki w 
Brzesku dr. Schmaus, 


z ujawnionemi fermentami w łonie or- 
ganizacyj hitlerowskich. 

W zjeździe wczorajszym brała rów- 
nież udział grupa hitlerowców z Austrji 
(Salzburg), która przekradła się przez 
granicę austrjacko - niemiecką. Przy- 
wódca tej grupy złożył oświadczenie, 
w.którem zapewjiił , że hitlerowcy w 
Austrji dążyć będą wszelkiemi siłami 
do władzy. y 

Zjazd zakończył się obiadem u kan- 
clerza Hitlera w Berchtesgaden. 


Polscy piłkarze 
seda grali w Moskwie 
Ryga, 4 lipca. 
Według doniesień z Moskwy główna 
rada sowieckich związków sportowych 
postanowiła nawiązać rokowania z pol- 
skiemi związkami sportowemi w sprawie 
organizacji zawodów sportowych pomię- 
dzy Polską a ZSRR. 
pierwszym rzędzie projektowany 
jest reprezentacyjny mecz piłki nożnej 
w Moskwie. 


Osfry zatarg 


miejskiej. Odbędzie się ono w czwartek 
o godzinie 8 wiecz. 

Posiedzenie to zapowiada się sensa- 
cyjnie, albowiem omówiona będzie na 


niem nowa ustawa samorządowa, która 
wchodzi w życie za 9 dni, a która prze- 


z s_e widuje całkowitą niemal reorganizację 
Rozbudowa ilofy amerykańskiej mga - a. zaa misa sa 


uchwalić 


pomiędzy Góringem a Góbelsem 


Berlin, 4 lipca. 
(t) Pomiędzy Goeringem i Gebelsem 
wynikł ostry zatarg na tle komneten- 
cyjnem. 


100 iwsieęcy ludzi znajdzie prace 


Waszyngton, 4 lipca, 

Opracowany przez sekretarza dla 
spraw marynarki wojennej Swansona, 
wielki program rozbudowy floty wojen- 
nej Stanów Zjednoczonych, jest tematem 
debat w kołach politycznych i wojsko- 
wych. 

Przewidziane jest, że w pracach w 


dokach i w przemyśle metalurgicznym | chodz 


pomocniczym, dzięki przeprowadzeniu 
planu rozbudowy ark wojennej, 
znajdzie zatrudnienie ponad 100.000 bez- 
robotnych, przeważnie iachowgów, inży- 
nierów oraz mechaników. 

Zdaniem wyższych wojskowych z 
korpusu marynarki wojennej, plan roz- 
budowy i usprawnienia marynarki wo- 
jennej jest konieczny o ile ma ona być 
rzeczywiście wartościową. Dotychczas 
w marynarce amerykańskiej pokutuje 
wiele krążowników i okrętów pomocni- 


czych przestarzałego typu, które podno- 
szą tonaż tej floty ałe nie przyczyniają 
się wiele do jej wzmocnienia. Te jed- 
nostki miałyby być w pierwszym rzędzie 
zastąpione przez nowe. 

Na rozbudowę floty ma zostać wy- 


asyśnowane 258 miljonów dolarów. Ro-- 


boty mają się rozpocząć w początku nad- 


ącej jesieni, 
New York, 4 lipca. 

(sb) W dniu 30 czerwca r. b. ukończył 
się rok budżetowy w Stanach Zjedno- 
czonych. Jak wykazują wygłoszone obec 
nie urzędowe dane, rok budżetowy zo- 
stał zakończony olbrzymim deficytem. 

Wydatki wynosiły w ubiegłym roku 
3.950.000.000 dolarów a dochody zale- 
dwie 2.200.000.000, tak, że deficyt bud- 
żetowy wynosił 1.750.000 dolarów. 

Jest to największy deficyt, jaki zano- 
towany został od roku 1922, 


Lo zawiera „paki wschodni”, 


ńtórz wczoraj został podpisany w Londynie 


Londyn, 4 lipca. | borach. jakie się wkrótce mają w tym 
W dniu wczorajszym został podpi-| kraju odbyć. 


sany w Londynie, w lokalu ambasady 
sowieckiej, t. zw. „pakt wschodni“: 


Głównym celem tego paktu jest u- 
trwalenie pokoju na wschodzie. przy- 


Do paktu tego przystąpiły Polska, |czem każde z państw, które z jakichkol- 


Sowietv. Rumunja, Turcia, Persja, Af 
sanistanr Łotwa i Estonia, 
również przystąpi do tego paktu Po wy- 


wiek powodów wypowiedziałoby wojnę 


Finlandia |lub dokonało zbrojnego najścia, będzie [sta żegnali na dworcu min. skrabu Za- 
uważane za napastnika i 


l la ławników miejskich djety! Konflikt ten został załagodzony, dzię- 
za posiedzenia, gdyż stałe miesięczne pen |ki osolfistei interwencji Hitlera Zwy- 
sje ławników zostają skasowane, a ław- |cięstwo odniósł, Gebels, który otrzymał 
nicy przestają pełnić swe funkcje dotych | dalsze szerokie pełnomocnictwa w za- 
czasowe w magistracie. kresie propagandy. 

Równocześnie będzie to ostatnie po- Goering nie będzie posiadał więcej 
siedzenie, na którem przewodniczyć bę- | wpływu na działalność ministerstwa pro- 
dzie prezes rady miejskiej, pagandy, 


Proces Gorgonowej w Sądzie Najwyższym 


odbedzie siew poczęąćicacihe fesEeEa5 


Warszawa, 4 lipca. więzienia. 
Do izby Il-ej karnej Sądu Najwyż- P. prezes Rzymowski, po zapozna- 


szego w Warszawie wpłynęły wczoraj|niu się z treścią kasacji — przydzieli 
akta sensacyjnej sprawy Rity Gorgono- ;sprawę sędziemu - referentowi. 

wej, która werdyktem sądu przysięgłych Proces odbędzie się prawdopodobnie 
w Krakowie zostaał skazana na 8 latlw początkach jesieni. 


Przedstawiciele senafu gdańskiego 


powrócili juž do Wolnego Fiieasie 


Warszawa, 4 lipca. 

(PAT) O godzinie 22 min. 50 opw 
ścili Warszawę po jednodniowym po- 
bycie przedstawiciele Wolnego Miasta 
Gdańska, prezydent senatu dr. Rau- 
sching, wiceprezydent senatu i senator 
spraw wewnętrznych dr, Greisler wraz 
z otoczeniem. 

Przedstawicieli senatu Wolnego Mia- 


Doleżal, dyr. protokułu dyplomatyczne 
go i szereg innych osób. 
Gdańsk. 4 lipca ` 

(PAT) Dziś o godz. 6 min, 54 po- 
wrócili z Warszawy przedstawiciele se- 
natu Wolnego Miasta z prezydentem 

| Raschingiem na czele. 

Na dworcu zostali oni powitani przez 
senatorów: przywódców policji gdań- 
skiej i przywódcy S. A: 

wadzki, podsekr. stanu w min. p. i H 


| 


no ee a GG 


-potem zabłysła gwiazda Cagliostra. 


Str 
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Hr. Cadosyo-naiwiekscy awanturnik ociertnacięgo Wiek 


Niezwykły film życia wydrwigrosza sycylijskiego Józefa Balsamo 


Był kolejno kugiarzem, jasnowidzem, alchemikiem, pułkownikiem 
wojsk hiszpańskich, mistrzem wszechnauk tajemnych, zaufanym 
dworu królewskiego. —Umarif w wiezieniu 


Działo się to około 1775 roku, gdy|Cagliostro otworzył 


na firmamencie zaczęła wschodzić peł- 
na blasku gwiazda rzekomego hrabiego 
Cagliostro. 

W tym akurat czasie umilkła wrza- 
wa wokół słynnego hochstaplera rodem 
z Sycylii Józeia Balsamo, którego bra- 
wurowe sztuczki zasilały przez długi 
czas kronikę skandali europejskich. 

Ów mnich, który wyrzekł się życia 
klasztornego, rzekomo dla zdobycia 
wiedzy, w rzeczywistości zaś dla ce- 
lów całkiem odmiennych, lecz interesu- 
jący się namiętnie astrologią, alchemią 
i czarną magią, mimo swego wykształ- 
cenia, będącego na poziomie znacznie 
niższym od przeciętnego, potrafił jed- 
nak zjednać sobie przyjaciół 1 zwolen- 
ników rzekomemi sztuczkami nauko- 
wemi, 

Jedna z jego sztuczek tak wyraźnie 
wkraczała już w dziedzinę oszustwa, że 
Balsamo musiał opuścić rodzinną Sy- 
cylję i udać się do Rzymu, gdzie spot- 
kało go niemniejsze rozczarowanie 
stamtąd zaś do Hiszpanii i Portugalii, 
gdzie znowu niezwykła uroda jego żo- 
ny przyczyniła mu wielu wrogów, aż 
wreszcię przeniósł się do Anglii, gdzie; 
grał rolę malarza, jakkolwiek nie znał 
nawet kardynalnych zasad prawidło- 
wego rysunku. 

Lecz i tam długo nie wytrzymał 
wskutek czego osiadł jako markiz Pelle- 
grini w Neapolu. 

Pewnego dnia markiz Pellegrini 
znikł z powierzchni ziemi 1-nikt więcej 
o nim nic nie słyszał, W kilka tygodni 


—, W 1775 roku Cagliostro zawitał <do 
Londynu, prowadząc tam okazałe ży- 
cie pułkownika woisk hiszpańskich. 

Opowiadał o sobie niezwykłe histor- 
je, a więc, że pochodził z Arabji i że 
młodość swą spędził w pałacach szeika 
z Medyny. Ale gdy pewnego dnia 
szwedzki orientalista zadał mu pytanie 
w arabskim języku i biedny Cagliostro 
nie umiał mu na nie odpowiedzieć, naj- 
zacieklejszy jego zwolennik musiał 
przyznać, że Cagliostro przeholował 
nieco w łgarstwie. 

Mimo to udało mu się uzyskać passe- 
partout do salonów arystokratycznych: 
gdzie zajmował się odgadywaniem lo- 
sów loteryjnych, na które padną głów- 
ne wygrare. Cagliostro czynił to oczy- 
wiście z amatorstwa i oburzyłby się, 
gdyby ktoś chciał mu zapłacić za tę 
skromną poradę. 

Ostatecznie zgadzał się na przyimo- 
wanie prezentów oraz brylantów, któ- 
re posypanę jakimś cudownym prosz- 
kiem jego własnej koncepcji, miały się 
powiększać w dwójnasób, zwiększając 
oczywiście również swą wartość. Po- 
nieważ jednak Cagliostro zwlekał nieco 
ze zwrotem brylantów, przeto wszedł 
w kolizję z procedurą karną i oto pod- 
czas przesłuchania jeden z urzędników 
policyjnych poznał w nim Józefa Bal- 
samo, którego ongiś przesłuchiwał w 
podobnej sprawie... 

Na szczęście jednak Cagliostro był 
już wówczas członkiem loży wolnomu- 
larskiej, która pomogła mu w ucieczce. 
Niemcy przyjęły go zato bardzo goś- 


mL mm nn W NN 


cinnie, a jeszcze gościnniej państwa 
bałtyckie gdzie Cagliostro zasłynął 
wkrótce jako fenomenalny wróżbita, 


kuglarz i lekarz - cudotwórca. 

W czasie swei włóczęgi Cagliostro 
zawadził również o Polskę, gdzie po 
raz pierwszy wypróbował swą t. zw. 
„cudowną flaszkę“, poczem przeniósł 
się do Strassburga. 

_ Tam dzięki poparciu łatwowiernego 
kardynała Rohana znakomity oszust 
ukazał się w pełni blasku swego ku- 
glarskiego talentu. Przeciwko cudo- 
twórcy wystepowały  przedewszyst- 
kiem zwiazki lekarskie. piętnuiące go 
jako oszusta i wydrwigrosza. Mimo to 


m e i a a, 


w Strassburgu 
własne laboratorjum alchemiczne 
Wielki oszust musi mieć wielkie pole 
działania, nic więc dziwnego, że Ca- 
gliostro przeniósł się wkrótce do Pary- 
ża, gdzie zasłynął znowu jako jasno- 
widz, gdyż przewidział: że królowa po- 


j wile syna.. Gdy proroctwo to spraw- 
dziło się, uznano go za mistrza wszech- 
nauk tałemnych.. Sława ta nie trwała 
jednak długo. Zawikłana sprawa z na- 
szylnikiem zawiodła wczorajsze bo- 
|żyszcze tłumów na ławę podsądnych. 
Dzięki niczwykłej protekcii Caglio- 


Szukają mężów... na okretachi 


i przez całe loła wedrują po oceanie 


(z) Spotkać można nieraz kobiety, 
spędzające swe życie na luksusowych 
okrętach pasażerskich, podróżujące z 
roku na rok bez określonego celu. 

Większość tych kobiet żyje bardzo 
tajemniczo, niemniej tajemniczo rów- 
nież znajduje swą Śmierć. Są to kobie- 
ty romantyczne, które prazną za wszel 
ką cenę poślubić oficera okrętowego, 
zamożne, dla których cena luksusowej 
kabiny okrętowej nie odgrywa żadnej 
roli, kobiety, czerpiące nierąz zyski z 
szantażu i wymuszania, lub pracujące 
wespół z oszustami karcianymi. 

Jedną z takich tajemniczych kobiet 
była Starr Faithful, młoda amerykanka, 
której zwłoki wyrzucone zostały nie- 
dawno na brzeg w pobliżu Nowego Jor 
ku. Kobieta ta na krótko przed swą nie- 
wyjaśnioną Śmiercią zajęła luksusową 
kabinę na jednym ze statków transatlan 
tyckich, na którym spędziła już nieje- 
den rok swego pełnego przygód życia. 

Drugą -/2- kolei: była młoda. piękna 
pani, która w ubiegłym roku zastrzeli- 
ła się na wielkim statku w porcie Sou- 
thhampton; -po *nieudanem * usiłowaniu 
skłonienia jednego z oficerów do mał- 
żeństwa. Gdy spotkała się z odmową, 
zagroziła, że go zastrzeli, lecz w ostat- 
niej chwili zmieniła swój zamiar i sa- 
ma pozbawiła się życia. Ta romantycz- 
na niewiasta 12 miesięcy spędziła na o- 
krętach w poszukiwaniu męża, pomiię- 
dzy Anglją a Południową Ameryką. 

Znaną była również postać spadko- 
bierczyni miljonów  Elźbiety Barnet 
Cook, która znaleziona została przed 
paru miesiącami bez życia w swej ka- 
binie w pobliżu Gibraltaru. Obok leża- 
ła opróżniona butelka i dwa kablogra- 


my. Jeden z nich donosił o śmierci na- 
rzeczonego, drugi zaś zapowiadał aby 
nigdy więcej nie wracała do Stanów 
Zjednoczonych. 

Pomimo energicznych dociekań, nie 
udało się nikomu dowiedzieć całej praw 
dy o tei młodej kobiecie, która samot- 
nie objeżdżała morza. Dzięki tajemnicy, 
jaka ją otaczała, otrzymała Elżbieta 
Barnet Cook nazwę „tajemniczej damy 
morza“, 


stro został uniewinniony.. Takiej eksta- 
zy szału Paryż dawno już nie widział... 
Tłum otoczył jego powóz. Na rękach 
zaniesiono go na Rue Saint - Claude, 
gdzie mieszkał. Cała droga z sądu do 
mieszkania usłana była kwiatami. Z 
balkonów padały nań róże... Całe mia- 
sto było iluminowane... 

A mimo to Cagliostro musiał opuś- 
cić Francie i przeniósł się do Londynu. 

Prasa wszczęła przeciwko niemu 
ostrą kampanię i to go zgubiło. Caglio- 
stro polemizował początkowo ze swy- 
mi wrogami. lecz wkońcu opuściły go 
siły i uciekł do Włoch. Zewsząd jednak 
wypędzano go jako „niebezpiecznego 
obywatela”, aż wreszcie 2 stycznia 
1790 roku Cagliostro został aresztowa- 
ny i skazany na dożywotnie więzienie. 

Bożyszcze paryskiego tłumu, stały 
gość arystokratycznych salonów lon- 
dyńskich, wielki Cagliostro zmarł za- 
pomniany przez wszystkich w forcie 
San Leone dnia 26 sierpnia 1795 roku. 


Jerzy V wyrzekł się nazwiska, 


Reiópce ocizieciziczył oo sw aucit 
miesznieciciche gprzepcikcaneja 5 


Dnia 23 czerwca r. b. święciła Anglia 
uroczyście dzień urodzin króla Jerzego 
V „z łaski Bożej króla Wielkiej Brytanii, 
Irlandji i Brytyjskich Dominjów zamor- 
skich oraz cesarza Indyj'. 

Król Jerzy wstąpił na tron dnia.6 ma- 
ja śóję r. a koronacja pary królewskiej 
odbyła się w rók później w opactwie 
Westminsterskiem z niesłychaną pompą. 
Pod koniec tegoż roku udaje się król Je- 
rzy ze swą małżonką do Indyj, gdzie jest 
niezwykle uroczyście podejmowany. — 
Daleka ta podróż, pierwsza w dziejach 
władców brytyjskich, została przypie- 
czętowana koronacją Jerzego V w Delhi 


sd 
+57 
na cesarza Indyj, gSa 
becną nazwę dynastji krórewskiej 
Windsor Król Jerzy proklamował w cza 
sie wojny europejskiej, zrzekając się ty- 
tulu niemieckiego „Sachsen-Koburg-Go- 
tha”, zapoczątkowanego przez księcia- 
małżonka, męża królowej Wiktorji. 
Wraz z królem Jerzym zrzekli się wszys- 
cy członkowie domu królewskiego wszel 
kich tytułów i odznaczeń niemieckich. 
Jerzy V jest władcą największego 
państwa na świecie, obejmującego ćwierć 
kuli ziemskiej. wraz z 450 miljonami lu- 
ra czyli ćwierć ludzkości naszego glo- 
u. 


Osobliwe zwyczaje w Hiszpanii 


Aby zdobyć žene, irzeba węcdroweć 


i (z) Hiszpania jest krajem osobliwoś- 
tci, Mało kto wie np., iż teatry madryc- 


„Gzarna Venus“ symbolem dobroci 


Jeczefima Baker hojma ciiapiaicz 


(z) Józefina Baker ma dobre serce. 
Artystka ta nie może obojętnie przejść 
obok rozpaczy i nędzy ludzkiej, aby nie 
udzielić potrzebującym pomocy. Niższy 
personel musie - hallów, w których wy- 
stępuje „czarna Venus“ nie ma słów dla 
uznania dla jej dobrego serca. Hojną dło 
nią wspiera Józefina Baker maszynis- 
tów, garderobiane, elektrotechników i 
monterów, zatrudnionych w wielkich 
music - hallach. 

Obecnie Józefina Bakier zorganizo- 
wała „tydzień dobroci“. lmpreza ta 
trwająca od 19 do 27 czerwca r. b., po- 
legała na tem, iż w czasie tym czarna 
artystka rozdawała potrzebującym, któ 
rych nigdy nie brak, paczki żywnościo- 
we, nabyte własnym kosztem lub ofia- 
rowane przez jej licznych adoratorów. 


dobroci“, artystka pokazała 60 paczek, 
zawierających: groch, cukier, kawę, 
kartofle, Śliwki, tabliczkę czekolady i 
pudełko sardynek. 


imego tatusia — oświadcza z całą po- 


nych, którą do wizyty tej skłonił brak 
funduszów na zawarcie małżeństwa. 

— Byli tak bardzo młodzi i tak za- 
kochani — opowiadała czarna Józefi- 
na — że natychmiast postanowiłam im 
pomóc. Zrobiłam wszystko, co leżało 
w mej mocy, aby im umożliwić zawar- 
cie małżeństwa i trzeba było widzieć, 
jak bardzo byli szczęśliwi z tego po- 
wodu... 

Wspieranie biednych stanowi—we- 
dług oświadczenia „czarnej Wenety* 
konieczność jej życia. Chciałabym wi- 
dzieć dokoła siebie tylko szczęśliwe i 
roześmiane twarze. 

W końcu Józefina Baker wyjaśnia, 
że bynajmniej nie bawi się w filantro- 


pię, lecz pomaga tyle, ile może, popro- | 


„SRUMĘPEREZAŹ marzeczonmnuucin” 


kie dają dwa wieczorowe przedstawie- 
nia, z których ostatnie kończy się o %0- 
dzinie 1 w nocy. Młode dziewczę hisz- 
pańskie, które wpadnie na pomysł od- 
wiedzenia takiego nocnego przedsta- 
wienia w towarzystwie mężczyzny, jest 
raz na zawsze zgubione w oczach opi- 
nji publicznej. 

W Sewilli i innych miastach połud- 
niowych popularne są t. zw. „słupy na- 
rzęczonych*. Gdy jakiś młodzieniec 
pragnie adorować pannę, mieszkającą 
w danym domu, nie pozostaje mu nic 
innego, jak miesiącami, a nawet latami 
całemi, wystawać pod temi słupami, za- 
nim otrzyma wstęp do jej domu. 

Tak samo, gdy jakiś miężczyzna uj- 
rzy dziewczynę, z którą chętnie chciał- 
by się ożenić, udaje się pod jej dom i 
spaceruje całemi dniami pod jej okna- 
mi, od jednego słupa do drugiego, aż 
rodzina kandydatki zwraca na niego u- 
wagę. Po zasiągnięciu o nim odpowied- 
nich informacyj i skonkretyzowaniu 
przez niego swych zamiarów, przystę+ 
puje się do przygotowań weselnych. — 
Nie oznacza to bynajmniej, iż narzeczo- 


stu, jak kochająca siostra. Dlatego też nemu wolno wówczas przestąpić próg 
Współpracownikowi „Paris Midi“, ! uważa, iż nie należy zaliczać jej doļswej ukochanej. Zezwala mu się na to 
który odwiedził ją przed „tygodniem dam, które „robią filantrepię* dla re-|dopiero na krótko przed ślubem. 


klamy. 
ł W tej chwili wchodzi mały gość, 
„trzymając w ręku wiązankę róż. „To od 


Dopiero od 1932 roku obowiązuje w 
Hiszpanii ustawa o rozwodach. Od tej 
pory atoli sądy rozwodowe maią w Se- 
willi tak samo wiele pracy, iak sądy w 


Do Józefiny Baker zwracają się naj- wagą — który dziękuje pani za wszyst- | Londynie i Nowym Yorku. 


1.0.5. hartoje ciało 


rozmaitsi ludzie. Przed paru dniami o- 
trzymała ona fotografię 88-letniej staru- 
Szki, która w ten sposób podziękowała 
jej za okazaną pomoc. Innym znów ra- 
zem do divy przybyła para narzęczo- 


ko, co pani dla nas uczyniła. Te róże są 
z naszego ogródka”. 

Józefina wzięła kwiaty, a następnie 
iybsypała twarzyczkę swego młodocia- 
iiego gościa serdecznemi pocałunkami. 
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Wykolenie trzech pociągów pod Łodzią 


chciał spowodować były farbiarz Jan Drewicz.— Ponure zwierzenia 


zamachowca, który pragnął zemścić się na 


Wyrafinowany zbrodniarz—czy niebezpieczny Sza 


Łódź, 4 lipca. 
Wczoraj przed sądem okręgowym 
w Łodzi stanął 36-letni Jan Drewicz vel 
Drewitz, sprawca rozkręcanią szyn i u- 


silowania spowodowanai kilku katastrof ”? 


kolejowych. 

Dochodzenie było początkowo pro- 
wadzone w trybie doraźnym: W pierw- 
szej chwili władze posądzały Drewicza, 
że nie jest zwykłym przestępcą, że 
działa z polecenia wrogów naszego 
kraju. | 

Rychło jednak to przypuszczenie od: 
padło, tak że rozprawa wczorajszą — o 
której głoszono, że odbędzie się przy 
drzwiach zamkniętych — była rozpra- 
wą jawną. 

Drewicz jeśli jest niezwykłym prze- 
stępcą to tylko dlatego, że sprawia wra_ 
żenie człowieka niezupełnie normal- 
nego. l 

Oskarżony ma 36 lat, wygląda jed- 
nak znacznie starzej, jest łysy i szpa- 
kowaty o chudej twarzy i ostro zaciś- 
niętych ustach, 

Odpowiada z niezwykłym spokojem. 
Wszystko pamięta jak najdokładniej, a 
jego teoria o zemście na społeczeństwie 
za to, że został przez nię skrzywdzo- 


ny —. w jego ustach całkiem chło 
dno i bez namiętności. 
Drewicz robi stanowczo wrażenie 


człowieka opanowanego pewną manja, 
jest jednak zupełnie przy zdrowych 
zmysłach. 


Trzy zamachy 


Według aktu oskarżenia wina Dre- 
wicza zostałą sprecyzowana w nastę- 
pujących okolicznościach. 

W dniu 7 marca r. b. dróżnik bloku 
Żabieniec, Jan Gołębiowski, koło go- 
dziny 6.30 rano zdążał w stronę bloku, 
celem objęcia służby. 

Na dystansie 6 km. 300 m. od stacji 
Łódź — Kaliska spostrzegł Gołębiow- 
ski, iż przy spojeniu prawej szyny w 
kierunku do Żabieńca brak jest śrub i 
zakrętek. 

Ponieważ zakręcanie palcami wy- 
iętych śrub trwałoby zbyt długo — Go- 
łębiowski posłał jednego z robotników 
do torowego, Józefa Walczaka, po klucz 
francuski. Gdy nadszedł torowy zaraz 
potem nadjechał od stacji Łódź — Ka- 
liska pociąg towarowy. Pociąg ten od- 
powiednim sygnałem zatrzymano. 

Przy pomocy maszynisty i pozo- 
stałej obsługi pociągu prowizorycznie 
umocowano śruby, poczem niebezpie- 
czna przestrzeń przebyta została przez 
pociąg, puszczony w tempie trzech ki- 
lometrów na godzinę. 

W dniu 10 marca r. b. torowy stacji 
Karolew, dążąc torem kolejowym w 
stronę Pabianic, w punkcie oznaczo- 
nym 114 km. 560 m. spostrzegł 

brak 23 sztuk wkrętek, 
przytrzymujących szyny do  podkła- 
dów. Niektóre wkrętki były wykręcone 
do połowy. 

W dniu 12 marca przodownik odcinka 
drogowego Łodzi Kaliskiej, Ryszard Ko- 
łaciński, wraz ze starszym torowym, 
Michnicznikiem, dokonał oględzin toru 
przy Żabieńcu i spostrzegł. że 

niektóre śruby zostały zamienione 

w ten sposób, iż zamiast śrub no” 

wego typu wkręcone zostały śruby 

starego typu. 

W kilka godzin później dokonano 
ponewnych oględzin toru przy Żabień- 
cu i stwierdzono. iż śruby starego typu 
zniknęły, w swych łożyskach tkwią 
śruby nowego typi tak silnie naoli- 
wione: iż łatwo ie było wykręcić nawet 
reka, bez pomocy żadnego narzędzia, 
Nastepnie fsszcze stwierdzono, iż 

śruby spiłowane są © dwie trzecie: 
a wiec że trzymają dwie spojone niemi 
część szyn bardzo lekko. 

W związku z pówyższem zarządzo 


no folejna rbserwację odcinka tarf Tramwaj naie 
do stacji wym inipetem 


od steęh  Łódź-Kaliska aż 


Zgierz. W obserwacji brali udział funk- 
cjonarjuszę policji oraz służby kolejowej 


Sam pan dobrze wie"... 


Jeden z iunkcjonarjuszy policji, przo” 
downik służby śledczej, Franciszek 
Kadę, patrolując w towarzystwie poste- 
rutikowęgo Józefa Zaworskiego, około 


abieniec odgłosy rozmowy kilku ko- 
biet, idących nasypem, Bezpośrednio 
potem policjanci spostrzegli jakiegoś 0- 
sobnika, który zbiegł z nasypu, kieru- 
jąc się w ich stronę. Bez wielkich tru- 
dmości owego osobnika zatrzymano. 
W czasie rewizji znaleziono u za- 
trzymanego francuski klucz. sztylet za- 
wieszony na specjalnie wszytym pod 
spód płaszcza guziku oraz szęść śrub 
kolejowych w kieszeni zatrzymanego: 
Wkrętki, znalezione przy zatrzymanym, 
były odpiłowane o jedną trzecią. 

Na zapytanie przodownika Kade: co 
zatrzymany robił na torze, obcy odpo- 
wiedział krótko: 

— Sam Pan dobrze wie. — 
Okazało się następnie. iż jest to Jan 
Drewicz vel Drewitz. 

Komisja rzeczoznawców stwierdziła 
iż przy takiem osłabieniu szyn katastro- 
fa powinma nastąpić, 

Zbadany przez sędziego śledczego 
Drewicz przyznał się do winy, twier- 
dząc, iż chciał spowodować katastrofy 
kolejowe aby zemścić się na społeczeń- 
stwie. 

Indagowany, co do motywów tej 
mściwości Drewicz oświadczył, iż od 
róku 1922 do 1924 pracował w firmie 
Kindetmana jako  farbiarz, za pobicie 
majstra został. jednak wydalony. Potem 
pracował w restauracji swego ojca, na 
ul, Wodnej 18.. Gdy restaurację zlikwi- 
dowano — otrzymał 15.000 zł, Pienią- 
dze te pożyczył Jakubowi Fryszmano* 
wi i Aleksandrowi Wajsowi. współwła- 
ścicielom handlu win i wódek. Obaj nie- 
tylko nie płacili procentów, ale wogóle 
znikli z horyzontu łódzkiego, zabierając 
pleniądze. 

Rozprawie wczorajszej przewodni- 
czył sędzia Łoziński, w asystencji sę- 
dziów Grzesiowskiego i Brauna. Oskar- 
żał prokurator Skąpski, bronił adw. 
Lilker. 

Oskarżony, chudy osobnik, w bino- 
klach, o twarzy wyniszczonej, oświad- 
cza przy zgłaszaniu personalji, iż nazy- 
wa się Jan Konrad Drewicz vel Dre- 
witz. Imienia Konrad nie używa. Uro- 
dził się w Piotrkowie. Zamieszkuje 
przy ul. Wodnej 18, 

Na zapytanie czy był karany oświad 
cza, że jeden raz przez sąd grodzki w 
Łodzi na 4 miesiące z zawieszeniem, 
za podrabianie pieczęci. 

i Przewodniczący przypomina. oskar- 
żonemu, iż był karany również przez 
sąd wojskowy w Lublinie za nadużycie 
władzy (na 3 lata więzienia) | za kra- 


Zderzenie wozów z tramwajami w Łodzi 


Dwie osoby ciężko rame 


Łódź 4 lipca. 

(g) Kronika nieszczęśliwych wypad- 
ków zanotowała wcźoraj dwa identycz- 
ne zderzenia się wozów z tramwajami. 

Pierwszy wypadek zdarzył się na 
szosie Pabjanickiej, w pobliżu mostu ko- 
lejowego, Na wozie, który zdążał w kie- 
runku Łodzi siedział młody, 19-letni 
wieśniak, Wacław Białocki. Jechał z 
dość odległej wsi, był zmęczony I zmo- 
rzył go sen. Koń instynktownie ciągnął 
wóz. sam orjentując się w kierunku. 

Tuż przy moście dogonił wóz tram- 
waj. Motorniczy dawał sygnały alar- 
mówe i w ostatniej chwili, widząc, że 
wożnicz na nic nie reaguje, zaczął ha- 
mować motor. Było jednak 


} 


odziny 22,30 usłyszał w pobliżu bloku są 
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zapóźno. |obrażeń ciała, Pomocy udzieliło mru po- 
chat na wóz ze straszli- ; gotowie. 


całem społeczeństwie 


leniec... 


dzież (dwa lata więzienia), łącznie na]było mu obojętne, czy to będzie, pociąg 
5 lat więzienia, osobowy, czy towarowy bo i tak chciał 

Do winy przyznaje się. popełnić samobójstwo, 

Na zapytanie przewodniczącego, czyj dlatego nawet miał ze sobą pasek, któ- 
oskarżony chce udzielić wyjaśnień | Tym chciał się przywiązać do szyny. 
Drewicz oświadcza, że wszystko już Na zapytanie dlaczego nie przywią- 
powiedział przed sędzią śledczym. zał się do szyn Drewicz twierdzi, iż nie 

Oskarżony dodaje jednak, że gotów wszystko jeszcze było rozkręcone, a 


j i u pyta-| musia? przerwać robotę, gdyż spłoszy- 
jest odpowiadać na zadawane mu py io zo aedajcie LOMER 


Przewodniczący, przechodząc jesz- 


Przewodniczący odczytuje zeznania > z 
Drewicza, złożone w śledztwie, poczem|cze do sprawy wyłudzenia od Drewi- 
zapytuje oskarżonego, dlaczego wybrał |CZA pieniędzy zapytuje oskarżonego 
tak odległy teren dla swoich celów. czemu nie zwrócił się ze skargą do są- 

Drewicz odpowiada, iż na torze wi-| du. mą 2 uli 
dzewskim niema śrub, a są haki, któ-| , Drewicz odpowiada, iż to wymaga- 
rych niemożna tak łatwo wydostać.  |łoby kosztów. Przewodniczący poucza 

Na- zapytanie przewodniczącego, | 20, iż bezrobotnemu przysługuje prawo 
czy to był iedyny powód, dla którego j ubogich. Drewicz odpowiada, że komor 
Dręwicz wybrał właśnie ten teren a niej nik wymagałby napewno pieniędzy, a 
inny: oświadcza, iż wolał Żabieniec i zj pozatem, chociaż wie, iż obaj oszuści, 


CHCESZ BYĆ PIĘKNĄ — używaj wyroby 
Mag. W, PAŹDZIERSKIEGO. 

Krem | mydło „HALINA Ne 1“ odmładza 
cerę, usuwa piegi. wągry, pryszcze, 
żółte | czerwone plamy — zaś 

krem „HALINA Ne 2'* udelikatnia cerę 
nazawsze,zapobiegai usuwa zmarszczki 


tęgo jeszcze względu, iż którzy go skrzywdzili, są w Warszawie 
w pobliżu były krzaki i las, a więc|to jednak nie zna ich bliższego adresu. 
łatwiej było się ukryć. 3 Eia Na apre enia 
Oskarżony na pytanie przewodniczą|SKĄd Wziął dane zawarie w notesie w 
cego oświadcza, że obejrzał tory jesz- którym były wypisane „że | zaa 
spotkał w czasie oglądania torów jakie- Oskarżony wyjaśnia, iż notował na po 
goś kolejarza, któremu oznajmił, iżlstawie własnych obserwacyj. Godziny 
idzie do młyna Albrechta w Żabieńcu, |Przejazdu pociągów wynotował z roz- 
Na zapytanie po co nosił ze sobąj KłAdu jazdy. 
sztylet odpowiada oskarżony, iż dla sa-h , Prokurator zapytuje Drewicza, czy 
moobrony. Dalej na odnośne zapytanie| badał szybkość przeciętną pociągów, 
oświadcza Drewicz, iż pokłócił się kie-| zdażających na linji Łódź — Zgierz. — 
dyś z niejakim Janem Ciesielskim, któ-| Drewicz stwierdza, że nie jest wpraw- 
ry groził mu pobiciem i zabójstwem.|dzie technikiem, ale badania takie prze- 
Dlatego nosił ze sobą sztylet. prowadzał. 
Zabieniec znał linię kolejową na Ża- 
bieńcn również, gdyż mieszkał tam wj TfZY rodzaje katastrof 
roku 1928 przez jakiś czas. Dalei zapytuje prokurator skad si 
l , 400) |wzięły w: notatniku Drewicza dokiad- 
Czekał na katastrofe... ne i szczegółowe rozważania co do ro- 
Opowiadając o swoich przygotowa-|dzaju katastrof kolejowych, które Dre- 
niach do wykolejenia pociągów wspo-|wicz dzieli na trzy rodzaje. Drewicz 
mina oskarżony, iż kiedy 6 marca r, b.|twierdzi, iż to wszystko są wyniki jego 
rozkręcił szyny i rozrzucił Śruby i| własnych obserwacyj. 
wkrętki dookoła nasypw czekał przez Prokurator nagle rzuca pytanie, 
szereg godzin na katastrofę, lecz mimo|czy Drewicz znał szczegóły katastrof 
przejechania kilku pociągów osobowych | kolejowych pod Rogowem. 
katastrofa nie nastąpiła. Zmęczony po-| Oskarżony zaprzecaz temu energicz- 
szedł do domu i położył się spać nie. Nic nie wie o Rogowie. 
Drewicz opowiada, iż dla "wykręce- Obrońca oskarżonego, adw. Lilker, 
nia śruby łączącej szyny potrzebował] zapytuje, czy ojciec Drewicza chorował 
10 minut, dla usunięcia wykrętki, łączą-|na jakieś podejrzane choroby. Drewicz 
cej szynę z podkładem, 15 minut. Odpi-| twierdzi że tak, podobno na syfilis i to 
łowane części śrub rzucał na śmietnik,|oddawna, bo właśnie od choroby ojcow- 
Przewodniczący wyraża zdziwienie» | skiej oskarżony ma zniszczoną twarz. 
czemu się Drewicz mści za winy dwuch i 
oszustów na dziesiątkach niewinnych! Wyrok 
ludzi. Drewicz twierdzi, iż y : : 
Następnie adw. Lilker zapytuje, czy 
stary Drewicz nie umarł na paraliż po- 
stę A 
Okazuje się, po dalszych zeznaniach 
obrońcy, że siostra oskarżonego przez 
dłuższy czas leczyła się w szpitalu dla 
chorych umysłowo. Co do ojca, to Dre- 
wicz twierdzi, że ma wszelkie dane by 


* 
sądzić, że OJCIEC BYŁ CHORY NA SY- 
80—1 fat. Kosmet. „Pharma chenla oz I ZMARŁ NA PARALIŻ POSTĘ- 


WY. 

Z pośród świadków godne uwagi są 
jedynie zeznania świadka Langego, naj- 
bliższego przyjaciela oskarżonego. Lan- 
ge określa Drewicza jako dziwaka i od- 
ludka, Z rodziną się nie komunikował, 
nie miał znajomych ani przyjaciół. Był 
to dziwny człowiek i miewał dziwne 
myśli. 

Wobec przyznania się do winy oskar- 


Wóz został rozbity doszczętnie. Pod 
jego odłamkami znalazł się Bilałocki, 
który Został ciężko ranny. Odwieziono 
go do szpitala. 

Drugi taki sam wypadek zdarzył się 
n m. Pabianickiej Nr. 53. Woźnica, Ma- 
teusz Frank jechał wzdłuż szyn tram- 
wajowych, chcąc uniknąć trzęsienia się 
po wybojach, 

Zauważył nadjeżdżający toramwaj 
i chciał wydostać się na szosę, ale koń 
nie mógł tak szybko wyjść z głębokiej 
wyboiny. Nasłąpiło zderzenie, 


Frank został wyrzucony z wozu | 
z siłą rzucony na bruk. odnosząć szereg 


żonego, zeznania świadków stwierdzają- 
cych całe przestępstwo nie wniosły do 
sprawy nic nowego. 

Prok, Skąpski wnosił o surowy wy- 
miar kary. Adw. Lilker wskazał cały 
szereg momentów łagodzących. 

Sąd, skazując Drewicza za każde z 
trzech przestępstw zoddzielna, wyniósł 
łaczny wyrok na 8 lat więzienia. (g) 


KEEPTE 


Nieście nomoc 
najbiedniejszym 


"== 


Na wesoło! 


W ogrodzie na ławce usiedli dwaj starzy 
znajomi i rozmawiając, wspominają Stare, daw- 
ne czasy. 

— Widzisz — mówi jeden — co raz trudniej 
jest żyć na świecie, Uczciwą pracą nie można 
się niczego dorobić. A nieuczciwą,, o więzienie 
nie jest trudno, 

— A pamiętasz — odzywa się drugi — ile 
hałasu narobiła w swoim czasie afera z kana- 
łem Panamskim? Wiele też ludzie na niej za- 
robili?... 

— Oho! Teraz już niema na Świecie takich 
ludzi. 

— E, nie przesądzaj mój kochany, Ludzie 
toby się jeszcze znaleźli, tylko widzisz, niestety 
drugiego kanału Panamskiego niema. 

$ +s 
i$., 

Znany adwokat ogłosił w gazecie, że po- 
szukuje służącego, 

Nazajutrz, w oznaczonej porze zjawia się 
jakiś osobnik. I adwokat poznaje w nim swego 
klijenta, oskarżonego o kradzież i bandytyzm, 
którego udało mu się uwolnić od kary wię- 
zienia. 

Mecenas jest zdumiony, 

— Jakto? I wy sądziliście przez chwilę, że 
was przyjmę? 

— Przepraszam pana mecenasa, Ale w swo- 
jej mowie w sądzie pan mecenas tyle powie- 
dział o mnie najlepszego, tak zaklinał się na 
moją niewinność, że zdawało mi się, że pan bę- 
dzie szczęśliwy, mając takiego szlachetnego 
służącego, jak ja. 

r 


== Pan Kleofas Kiejstut Rapaport powrócił z 
Paryża do rodzinnego Pipidówka i dzieli się z 
przyjaciółmi wrażeniami z pobytu w stolicy 
Francji: 

— Nie możecie sobie wyobrazić jak tam się 
żyłe. Jakle wspaniałe urządzenia. Przed samym 
wylazdem byłem w „Palais d'Orient*. I tam, 
wyobraźcie sobie, wystarczy nacisnąć guzik 
I w tej chwili wychodzą ze ściany trzy piękne 
kobiety I zaczynają cię pieścić i całować, 

— Ach Klejstut, jaki z ciebie idiota — mówi 
z oburzeniem jeden z obecnych — nie mogłeś 
przywieźć stamtąd takiego guzika? 

** 
51IWUDI GL i isi j — r 
* Maty Samus Parasolczyk przychodzi pierw- 
szy raz do szkoły. Wchodzi do klasy i zapy- 
tuje pierwszego z brzegu ucznia: , 0, 
Tinin Nile wie kawaler, która tu jest klasa? 

— Pierwsza, 

„4— To jest pierwsza klasa? — woła mały 
Parasolczyk. — A gdzie są wyściełane ławki? 
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Walkę z fałszerzami żywności 


podejmują władze 


sanitarno-admini- 


stracyjne 


W najbliższym czasie władze sani- 
tarne rozpoczną energiczną walkę z fal- 
szerzami produktów żywnościowych 
we wszystkich miastach na obszarze 
państwa. Zuchwałość fałszerzy doszła 
bowiem do punktu kulminacyjnego. — 
Raz poraz wpływają do policji zamel- 
dowania o wypadkach zatrucia, o cięż- 
kich zachorowaniach, a gdy bada się 
przyczyny, zawsze okazuje się, iż da- 
na osoba czy też cała rodzina spożyła 
jakiś pokarm, który został zafałszo- 
wany. 

Nie są to wypadki błahe. W miesią- 
cu czerwcu dokonano badań artykułów 
spożywczych, przyczem rezultaty by- 
ły przerażające. Na 761 prób mleka, 
które zbadano, okazało się, iż 48 było 
rozwodnionych, a 20 zupełnie niezdat- 
nych do użycia, gdyż dolano do mleka 
wodę z wapnem. 

Na 334 prób Śmietany — 52 były 
zafałszowane. Na 1100 prób masła — 
218 zakwestionowano z powodu zafał- 
szowania ich innemi tłuszczami, a 43 
uznano za zupełnie niezdatne do uży- 
cia z powodu zgorzknienia. Na 402 pró- 
by wędlin — 82 było zafałszowanych 
a 39 niezdatnych do spożycia, na 31 
prób miodu — 5 było zafałszowanych. | 

W dalszym ciągu zbadano 85 prób 


wyrobów cukierniczych i stwierdzono, 
że 10 jest zafałszowanych, 88 prób wo- 
dy sodowej — z których 42 były nie- 
zdatne do picia wskutek zawartości 
ciężkich metali. 55 prób soków — z 
których 3 były zafałszowane. 

Ogółem przeprowadzono badania | 
3935 prób, z których 601 było niezdat-! 
nych do spożycia wskutek zafałszowa- | 
nia. ; 

Jak widać z powyższego sprawa! 
przedstawia się bardzo poważnie. Fal- 
szerze produktów żywnościowych roZ- i 
zuchwalili się w niesłychany sposób i! 
ufni w swą bezkarność dopuszczają się | 
kolosalnych nadużyć, które w konsek- | 
wencji grożą konsumentom poważnenmii | 
chorobami. l 

Tego lekceważyć nię wolno, Cała 
ludność powinna dopomóc władzom w 
tępieniu tych szkodników i w razie 
stwierdzenia zafałszowania artykułu 

spożywczego, meldować natychmiast 
funkcjonariuszom policji. którzy po spi- 
saniu protokułu skierują sprawę do 
władz administracyjnych. Winni będa 
tak surowo ukarani, że na przyszłość 
zrezygnują z tej nieuczciwej a: nawet 
wręcz zbrodniczej działalności. A 
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Hallo? Tu radjo? 


11.57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z kowa. 

12.05—12.25: Muzyka z płyt gramofonowych. 

12.25—12.33: ienny Przegląd Prasy Polskiej, 

12.33—12.35: Komunikat meteorologiczny. 

12,35—12.55: Muzyka z płyt gramofonowych. 

12.55—13.00: Dziennik Południowy. 

13.00—13.05: Odczytanie programu na dzień bie« 


żący. 
13,05—14.55; Przerwa, 
14.55—16.00: Muzyka z płyt gramofonowych. 
W przerwie komunikaty ł ie, 
16.00—17.00: Koncert popularny w wyk. Orkie- 
stry Symfon. Opery Poznańskiej pod dyr 
Benak Tyllji (Tr, z Ciechocinka). 
17.00—17,15; Muzyka z płyt gtamofonowych. 
17.15—18.15: w wykonaniu: Jadwigi Ge 
denow - Szabłowskiej (fort.), Janiny Rozen- 
` berg - Schindlerowej (fort.) i Pawła Gedeo- 


Or aan Hak owoce o zdrowe?” — wygł, 
dr. Jerzy owski 


19.20—19.35: Rozmaitości 
19.35—19.40: Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. 
19.40—]19.55: Felieton w rubryce „Na widno- 


Przem. Handl, w Łodzi. 
22.00—22.25: Muzyka taneczna. 
22,25—22,35: Wiadomości sportowe, 
22.35—22,40: Komunikaty: meteorologiczny dla 

lotnictwa i połicyjny. ? 
22.40—23.00: Muzyka taneczna, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


20.00. MONACHJUM. Koncert symfon. 
20.10. BERLIN. „Śmiejąca się Floren- 
cja* — komedja muzyczna Cremera, 
muzyka Raffaellego pod dyr. kom- 


po ra, 
21.20. DAVENTRY. Koncert symfon. 


kinkietó. 


„ 


Najnowsze przeboje 
na nowy sezon filmowy 


Z Hollywood nadchodzą wieści. któ- 
re w wielkim stopniu zainteresują iuiłoś- 
ników kina. Oto przygotowana jest na 
nowy sezon wielka serja obrazów. któ- 
re pod względem treści i obsady będą 
wspaniałemi rewelacjami ekranu, 

"A więc w pierwszym rzędzie „Ka- 
walkada* z Clive Brookiem i Dianą 
Wynyard w rolach głównych. Obraz ten 
reżyserował słynny Frank Lloyd. SCe- 
narjusz. wystawa. obsada artystyczną, 
oprawa muzyczna — wszystko na naj- 
wyższym poziomie, . 

Dalej „Jarmark miłości“ reżyserji 
Henry Kinga z Janet Gaynor, Lwem 
Ayresem i dawno niewidzianym Willem 
Rogersem w rolach głównych. ; 

Duże zainteresowanie wzbudził film 
„Jei Królewska Mość*, reżyserji Johna 
Blystone z Liljaną Harvey (pierwszy jej 
film amerykański) i Johnem Bolesem w 
rolach głównych, Obraz ten jest obecnie 
w końcowej fazie realizacji i opierając 
się na enumcjacjach fachowców, którzy 
znają scenariusz oraz  pzeglądali czę- 
ściowo zdjęcia — zaliczony być musi 
do najciekawszych i największych fil- 
mów tegorocznej produkcji światowej, 

Nieco zbliżona w stylu do „Jei Kró- 
lewskiej Mości“ jest wspaniała o! 'ret- 
ka „Czarujące Dziewczę* reżyserji Wil- 
helma Dieterle, z Janet Gaynor. Henry 
Garatem i Herbertem Mundinem w ro 
lach głównych. Treścią fiimu% dzieję 
wielkiej miłości, zwalczającej>wszelkie 
przeszkody. , r ; 

- Zupełnie innego rodzaju obfdżem jest 


' „Aniakchak*, film nakręcony przez więl- 


kiego uczonego — pastora B. Hubbarda. 
w czasie kilkumiesięcznej ekspedycji na 
Alasce. 


Nocy: dżisiejszej dyżurują następujące apte- 
dym wyświetlanym seansie rewelacyjnego fil- 
Danieleckiego (Piotrkowska 127), J. Hartmana 
(Młynarska 1), A. Perelmana (Cegielniana 32), 
J, Cymera (Wólczańska 37), Suke., F. Wój 
ciokiego (Napiórkowskiego 27). 


„Pozwólcie nam żyć!.. 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCŁ 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 

ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 

Da”: u którego znalazła chwilowy przy= 
e 


Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
ZEM odnosi się niechętnie do Ra- 
eckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 


Izabelli. 
rzybor, który w międzyczasie 

zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy» 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr. Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie, 

Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy. Różne instytucje chcą od niego na- 


bye patent. bija > ' 
roz] kasę z papierami 
Przybora, ł zostaje ciężko ranny, 


W międzyczasie zdołano ustalić toż- 
samość zabitego bandyty. Agentom z 
urzędu śledczego przyszło to bez tru 
dw ponieważ zastrzelony notowany był 
fiieraż w kartotece kryminalnej, gdzie 
też znajdowało się kilka jego fotografii. 

Był to Stefan Gliniacz. notoryczny 
złodziej i kasiarz. Teraz należało jeszcze 
ustalić kim byli jego towarzysze. 

Henryk Petroń udał się do szpitala, 
gdzie pod troskliwą opieką dwuch le- 
RY znajdował się ciężko ranny Mi- 
chat. 

— Jak tam z naszym pacjentem? — 
zagadnął doktora Jelińskiego. 

Tamten rozłożył ręce. 
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Napisał Andrzej Zański 


Przy ranach płucnych i 
wnętrznych krwotokach, 
bardzo pospolite. 
Psiakrew — zaklął Petroń — a 
nie możnaby jakimś sposobem docucić 
go bodaj na minutę? 

Doktór wziął do ręki strzykawkę, 
jakieś magiczne flaszeczki i ambułki. 

— Spróbujemy... Zastrzyknę mu car- 
diazol i kamforę!.. 

Jakoż po niejakim czasie po dokoma- 
nym zabiegu Michał otworzył na chwi- 
lẹ oczy, ażeby nieprzytomnym  wzro- 
kiem spojrzeć dokoła: 

— Kto do pana strzelał? — pochy- 
lit się nad nim Petroń. 

Michał zrozumiał pytanie. Niemniej 
za słaby był, ażeby odpowiedzieć, 

— Dajcie mi spać, nie męczcie! — 
pomyślał, chcąc spowrotem pogrążyć 
się w nirwanie. 

Lecz ostatnim błyskiem świadomo” 
ści uprzytommił sobie: że idzie tu nie 
tylko o niego, lecz i o skradzione Paw- 
lowi plany. 

Skupił się cały w sobie. przezwy- 
ciężył paraliżującą go bezwładność i 
szepnął. 

— Brunet... z którym byłem.. w ba- 
rze „Rekord“... 

— za jeden — gorączkowo py- 
tał detektyw. 

— Nie wiem.- — szepnął ranny. 

— Ilu było napastników? 

— Trzech. : 

— Kto zastrzęlił jednego z nich» 

Zdziwienie odbiło się w oczach ran- 


— Źle bardzo!.. Dotychczas nie od-| nego. 


zyskał przytommości ani na chwilę! 
— A odzyska ją? 


— Nie ja... Ja tylko... 
Chciał dalej mówić, lecz w tej chwili 


buchnął mu z ust strumień krwi i Mi- 
chał zwali? się nieprzytomny na po- 
duszki. 

Doktór Jeliński przyskoczył do nie- 
go i porwał za puls. 

— Za długo go pan męczył! — zwró- 


podobnego eksperymentu... 

Petroń zesumował otrzymane wia- 
domości. Nie wnosiły one zbyt wiele 
nowego Światła w całą tę gmatwaninę, 
Niemniej detektyw, siadłwszy do auta 
kazał się zawieść do baru „Rekord“, 
gdzie jednak nie dowiedział się niczego 
poza tem, iż Michał bawił tu rzeczywi- 
ście w towarzystwie nieznajomego bru- 
neta. 

Lecz kto był za jeden? — nikt nie 
mógł mu wyjaśnić. 

Kiedy do urzędu śledczego zgłosili 
się reporterzy stołecznych pism z proś- 
bą o informacje, tyczące się zagadko- 
wej zbrodni. Petroń powstrzymał ko- 
misarza i sam zredagował odpowiedni 
biuletyn. 

Potraktowawszy dość pobieżnie 
sprawę samego rozbicia kasy, zrabowa- 
nia szkiców Przybora i  postrzelenia 
Michała. wielki nader nacisk położył na 
zabiciu jednego z bandytów przez wła- 
snych kompanów: 

Bestjalstwo bandytów — donosi- 
ły potem artykuły — przekroczyło 
wszelkie granice. Przeciętny apasz 
nie posiada wprawdzie żadnej moral- 
ności i etyki, niemniej rozwinięte 
jest u niego poczucie koleżeństwa i 
karności. 

Nie rzadkie są wypadki, iż 


—— nn z e e i aa 


skaza” 


ny bandyta nie chcąc wsypywać to- 
warzyszy, brał całą winę na siebie- 
W tym wypadku zasada ta zo- 

stała przez samych bandytów po- 
gwałcona, bo skoro jeden z nich został 
przez broniącego się Michała unięszko- 
dliwiony, koledzy jego widząc, iż nie mo- 


i—i Zm auauai 
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że z nimi uciekać, dobili go celnym 

strzałem, wymierzonym w skroń 

nieszczęśliwego. 

Te i inne jeszcze uwagi ukazały się 
w pismach, a skoro komisarz zwrócił 
Petroniowi uwagę, iż takie wtajemni- 
czanie szerszych sfer w szczegóły śledz- 
twa może ujemnie wpłynąć na jego tok. 
detektyw zmrużył tylko chytrze oczy. 

— Widocznie mam w tem jakiś cel! 

— Jaki? — indagował oficer. 

— Zaraz to się pokaże — odparł spo- 
kojnie znakomity detektyw. 

I udał się na przedmieście, gdzie 
według relacyj. znajdowała sie melina 
zabitego. ażeby zebrać o nim bliższe in* 
formacje... 


ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIATY 
- PIERWSZY. 
Przyjaciółka zabitego 


apasza. 


W małym pokoiku, cuchnącym ta- 
nią rozpustą i nędzą siedziała Lucyna, 
ongi pensjonaruszka „zakładu kosme- 
tycznego“ pani Hildy — dziś wolo 
praktykująca ulicznica. 

Podobnie iak Halinę Rajecką również 
i ia wciągnęła ongis wyrafinowana rai- 
furka do swego domu schadzek. Tyi- 
ko że Lucyna nie miała tyle siłv i ẹner- 


gji, a przędewszystkiem zasad. ażcby 

wyrwać się z fatalnej sieci. 
Początkowo buntowała się. potem 

powoli przyszła rezygnacja. term wię- 


cej, że u pani Hildy cieszyła się dohro- 
bytem. jakiego nigdy przedtem nie zna- 
a. 
Wnet jednak przestała być atrakcją 
bywalców salonu swej pryncynałowęej. 
Wkrótce zużyła się — a potem jesżczę 
przyszła choroba... 

I wówczas pani Hilda wyrzuciła ją 
na ulicę, 

(Dalszy ciąg utro) 
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' STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka I Rex Nie wiem kiedy, ale przecież prędzej 


słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są 0- 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


Przekona się pan, że mówię prawdę.| 


czy później dowiemy się oboje, za a 


Napisał JAN BILEWICZ. 


legły ton Świstawki.. Kto gwizdał?... 
Na kogo?... Co to wszystko miało zna- 
Ralicki nie umiał sobie tego 


— Ale, — dodał Ralicki, bardzo już | 
ożywiony i prawie wesół. Będziemy, 
mieli jutro bardzo miłą wizytę w atelier. | czyć?... 


gromnie szczęśliwi. gdyż jutro ma się cd-| lą to Sprawą zostałam wciągnięta w tęj Odwiedzi nas pan Artur Renner — zna- wytłumaczyć. Odłożył słuchawkę moc- 


być ich ślub. Potworną sprawę, 

W. pięknej woltyżerce kocha się skry-| -Ralicki jeszcze raz ucałował jej re- 
cle. klown Friko oraz pewien stały bywa*| ka. 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem | =“ 


ze szramą”. — Teraz już nie tylko wierzę pani, 


i 


ny pisarz dramatyczny i autor scenar- 
jusza naszego filmu. Pan Renner chce 
panią koniecznie poznać. Radzę pani, — 
dodał Ralicki: — kładąc nacisk na każ- 


no zaintrygowany. Skąd mógł Renner 
dzwonić o tak późnej porze, jeśli nie z 
domu?... A jeśli telefonował z miasta, 
to tembardziej można dzwonić do jego 


Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
. nego przerażenia. 
Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 


traci obydwie rece.. 

Młodzieniec „ze szramą* syn epa zgi 
lśąskiego, Edmund Staniecki, odwie z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 

. Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Reza Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką'. 5 

tdi namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego Interesów. 

_ Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska otara się o uzyskanie 
„pierwszej n na konkursie piękności, 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 

zakładu fotograficznego „Aida“ fotografię 
` Bl”również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 

3 e zostało w czasie, śdy Ela po opu- 
- "2gqczeniu. pałacu błąkała się po ulicach 
„ W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
rsftyai młodzieńcy, przedstawiający się jako 

łwiadowcy, porywają Stege. ` 
b E` Rex na przez bandytów zamordo- 
RADZA: 
«Nas ywa- się posiedzenie są- 
du konkursowego. 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że Pnp się z zarzutu zamordo- 


=Następńego Almie -Eta spotyka się ze 
eż wierzeńcany Re i Lewańskim. w gabi- 
Wiecie restauracji” „Trocadero 1” Tewańskt 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacii. 
W tym ozasie Lewański bywa do. Eli 
i zamyka za sobą drzwi, A 
Podczas szamotania się rozlega się strzał 
I Lewański pada martwy na ziemię. Ela 
"przerażona ucieka, ` 
Ele ot wreszcie zaszczytny ty- 
tuł Mise Polonji i. rozpoczyna nowe życie. 
Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 
- Ela przyjmuje tę propozycię. Ralicki 
namawia Ele aby.z nim wyjechała zagrani- 
ko] gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 
WA. 
- Stęga stara się ją skłonić do porzucenia 
pracy filmowej, uważając Ralickiego za 


swego rywala. 
Stega udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić. 
tej wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografię Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu.. Stęga rozgoryczony ucieka. 


W czasie 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęgę i mówi o tem Ralickiemu. 

"Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
- pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szczą ją na zawsze, me podając jednak 
powodu tej nagłej rozłąki. 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownei odpowiedzi Ralie- 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża. z-Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed- trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego. 

Ralicki dowiaduje się padkiem, że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby. 
wa w tym samym hotelu „Tivol“, Rere 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól. 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza. w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu brylanty, 

Okazuje się bowiem. że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją 
uchronić od aresztu. 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli”. Malin' przygoto- 
wał iakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. Y 

Ela zostaje wreszcie zwolniona | wyjeż- 
dża z Ralickim na Semmering, gdzie prze- 
bywa również Rega Szybska w towarzy- 
stwie bogatego młodzieńca Gustawa. Mus- 
sego. 


ale zostałem przekonany. Czy to pani 
wystarcza? | 

Zamiast odpowiedzi, Ela przytoczy- 
i mu słowa. jakie słyszała w gardero- 

ie. 

— Czy nie uważa pan — zagadnęła 
go — że praca moja w wytwórni staje 
$ię coraz bardziej trudna? 

Ralicki zastanowił się nad tem 
niem głęboko. 

— Jestem pewien. — rzekł po na- 
myśle, — że ktoś z całą bezwzględno” 
ścią stara się pani zaszkodzić.- Ma panij 
wroga nieprzejednanego. Oczywista. że 
w tych warunkach trudno będzie pani 
pracować w zespole „Uranii*, ale prze- 
cież nie jedna „Urania jest na świe-! 
cie. Musi pani dokończyć ten film, nad 
którym teraz pracujemy. Niech pani nie 
zapomina, że filmy nakręcone w Wie- 
dniu mają o wiele szerszy odgłos w 
Europie, niż filmy warszawskie. Sukces 
„Luksusowej kochanki“ zblednie wobec 


pyta- 


sukcesu, jaki panią czeka po „Sercach Grzesia. 


w kajdanach“. Skończymy film pod ko- 
niec roku- Nie wcześniej niż w lutym 


odbędzie się premjera — w Wiedniu i| dosłyszalnym szeptem Ela odparła: 


w Warszawie równocześnie. Czy ja 
wiem: — zmyślił się Ralicki ponownie, 
— możeby dobrze było, gdyby się pani 
rozejrzała narazie za inną pracą. A ja 
mam również wszelkie dane, że 

„Sercach w kajdanach* przejdę do je- 
dnej z wytwórni paryskich. Będziemy 
pracowali razem panmo Ełu' Tylko na 
krótki czas powinna się P 
G práce 7 sili ui Da 


Ralicki radził jej dalej, by nie zwra-|ku chwilach cisza zupełna... 


całą uwagi na afronty koleżanek: Musi 


pracować. Cała jej przyszłość zależy od| wał się do swego pokoju... 


tego filmu. 


Przerwana 


Zapowiedziana wizyta pana Artura 
Renera w atelier wytwórni „Urania — 
była dla całego świata aktorskiego wy- 
darzeniem pierwszorzędnej wagi. Ren- 
ner był jednym z potentatów teatral- 
nych. Mówiono o nim, że choć nie po- 
siada własnego teatru, ale conajmniej 
w czterech największych teatrach Nie- 
miec i Austrii miał więcej do powiedze- 
nia niż dyrektor. 

O Rennerze — człowieku jeszcze 
młodym, smukłym, o ruchach niezwy- 
kle elastycznych — wiedziano ponadto, 
że jeśli mu która artystka wpadnie w 
oko — potrafi specjalnei dla niej napi- 
sać sztukę. Zwykle te właśnie napisane 
pod wrażeniem sztuki były nailepsze.ł 
Wiedziano jednak o p. Rennerze, że jest 
to człowiek niezwykle skromny, że nie 
było artystki, któraby potrafiła go zdo-| 
być czem innem, niż swym talentem >d 
niż samą grą. 

Ela nie przywiązywała tak wielkiej 
wagi do wizyty Renera, jak chciał te- 
go Ralicki. Przedewszystkiem nie była 
artystką dramatyczną, t. i. występują- 
cą na scenie a artystką filmową. Dla 
niej teatry niemieckie, w których miał 
wielkie wpływy Renner — nie wcho- 
dziły w rachubę, choć Ela znała nie- 
miecki prawie tak samo dobrze jak pol- 
ski. Może Renner zechce — jak mówił 
Ralicki — polecić ją do jednej z naj- 
większych wytwórni światowych... — 
Ele i o tem nie myślała. Przekonała się 
bardzo rychło, że być gwiazdą, której 
wszyscy zazdroszczą — to znaczy mieć 
więcej zmartwień niż radości. Pragnę- 


Rega przeprowadza niecną intrygę, chcąc la teraz spokoju i pracy mniej wyczer- 
pującei i mniej narażającej ją na plotki 
i zawiść koleżanek. , 

Inaczej zato sądzHi o wizycie Ren- 
nera pezostali koledzy Eli, Nie wiedzieli 


skompromitować Elę w oczacit Ralickiego. 
- Gdy Ela opuszcza Hotel „Lix“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce. Tet 
sam tajemuiczy nieznajomy angażuje się do 
teatru ..Olimpja”, 


i 


i 
, 


| 


«1 


ani wystarać | ** 


Rozdział osiemdziesiąty czwarty 


dem słowie — by Pani sobie tej znajo- 
mości nie bagatelizowała*: Renner jest 
niezwykle ustosunkowany w sferach ar- 
tystycznych, Gdy zechce potrafi panią 
wprowadzić do największej tutejszej 
wytwórni, jest pozatem bardzo dobrze 
znany również w Paryżu i Berlinie, 
gdzie jego sztuki są bądź grywane w 
teatrach, bądź też filmowane... 

Ela podziękowała Ralickiemu za je- 
go uwagi. 

— Jest pan dla mnie zbyt dobry, — 
rzekła z najpiękniejszym uśmiechem na 
jak ją było stać. 

— Pani zato nie jest wcale dobra dla 
mnie, — odparł szeptem prawie reży- 
Ser 


mieszkania. Przecież nieobecnego nie 
można obudzić... Renner nie skończył 
zdania: miał podać dzień i godzinę swej 
wizyty w atelier... 

Ralicki czekał cierpliwie. W apara- 
cie nie było sygnału. Oba aparaty były 
jeszcze nadal połączone. Nagie Ralicki 
usłyszał zbliżające się szybkie kroki. 

— Hallo! 

Z tamtej strony mówiła kobieta. By- 
ła zadyszana. Przybiegła skądś. Ralic- 
ki nie mógł się oprzeć wrażeniu, że cą- 
ła scena rozgrywała się na ulicy, w pu- 
blicznej budce telefonicznej. 

— Hallo. Czy pan jeszcze czeka? 

— Tak jest. Gdzie jest pan Renner? 

Kobieta była wyraźnie zaskoczona. 
Przez chwilę panowało milczenie. 

— Pan Renner kazał mi pana naj- 
mocniej przeprosić. Musiał przerwać 
rozmowę. W tem, co zaszło, niema zu- 
pełnie jego winy... 

Nieznajomej począł drżeć głos. 

— Czy pan Renner zadzwoni do mnie 
jutro? 

Po pauzie znów odezwał się ten sam 
głos z jeszcze większym, niż poprzed- 
nio niepokojem: = 


Eli przeszedł przez myśl Stęga. 
Uczuła — jak tęsknota dławi jej gar 
dło... Miała bardzo wiele wdzięczności 
dla Ralickiego, zrobiłaby dla niego nie- 
jedno — ale nie mogła go pokochać. 
Poprostu dlatego, że kochała swego 


— Stęga — prawda?.. 

Z lekkiem westchnieniem, ledwie 
— Tak. I to jest silniejsze ode mnie.. 
Ralicki odprowadził ją do samych 

drzwi pokoju hotelowego. — Kto wie... 

Przez chwilę stał u drzwi — jakby | Potem dał się słyszeć głośny śmiech: 
czekał, że się otworzą.. Słyszał jej lek- | Śmiech przeszedł rychło w chichot... 
kie kroki drżał ia samą-myśl. że te kro-| — Dhpuje pan... Nie wiem co mówię 
Ki zbliżą się; ku drzwiom i że drzwi się| _ nieznajoma Śmiała się...—Jestem tro- 
emkną.» |< | „ |chę zdenerwowana, powiadziałam „kto 
Ale w pokoju Eli zapanowała-po kil-|wie*, jakby pan Renner nie mógł jutro 
z pewnością o godzinie 12 w południe 
Z opuszczoną głową reżyser skiero-| punktualnie do pana zadzwonić. Proszę ` 
oczekiwać jego telefonu. O dwunastej 
w południe.. Dobranoc. 

Słuchawka odrazu padła na wideł- 
ki. Koniec. 

Ralicki odłożył wolno 
FOZIMOW@. v. 

Zastanawiał się nad tem, jaką tã- 
wprawdzie konkretnie kiedy i jak, ale|jemnicę Rennera odsłoniła ta dziwna 
mieli wewnętrzne przeświadczenie, że | rozmowa telefoniczna. Wreszcie uśmie- 
kiedyś i jakoś może im się mistrz Ren-lchnął się i rzekł sam do siebie prawie 
ner przydać. I dlatego nawyprzódki | głośno: 
starali się zwrócić na siebie uwagę te- — Jest się nad czem zastanawiać! 
go głośnego pisarza... Poprostu: „Szukaj kobiety“... Tylko kto 

Dwukrotnie wszyscy już byli przy-|by pomyślał... Przecież ten Renner ma 
gotowani w atelier na przyjęcie tak go-| opinię takiego świętoszka... ; 
rąco oczekiwanego gościa. Dwukrotnie| Nazajutrz rano Ralicki zapomniał już 
jednak Renner nie przychodził. Dzwo- | zupełnie o tem wydarzeniu. 
nit do Ralickiego, lub do kierownikal  Ralicki nazajutrz czytał jak zwykle 
administracyjnego i tłumaczył się bra- przy śniadaniu gazetę. Rzucił tylko o- 
kiem czasu. W obw wypadkach Renner |kjem na wiadomości polityczne, coś nie 
dzwonił w nocy. Dobrze po pierwszej. |coś przeczytał o sprawach miejskich— 

Za drugim razem zaszedł przy tele-' ledwie zaszczycił jednem spojrzeniem 
fonie ciekawy wypadek. kronikę kryminalną i sądową — wresz- 

Telefon odebrał Ralicki. Gie at POW re Pema 

ż „ lpoczął czytać o najnowszej książce 

a ŁK każ wg strony odezwał się głośnego autora francuskiego i o przy- 

* x, szłej premierze sztuki Artura Rennera 

— Czy to pan Ralicki? w przekładzie na włoski. 

— Tak jest. Ralicki uśmiechnął się zlekka. Wczo= 

— Dobry wieczór panu, tutaj Ren-|raiszy „wpadunek* Rennera — jak na- 

Ę zwał tę dziwną rozmowę przez telefon, 

Ralicki przywitał się z pisarzem i|stał się w świetle dziennem zupełnie 
zagadnął go, czy aby jutro napewno | pozbawiony. cech tajemniczych. Po- 
przyjedzie do wytwórni. prostu któraś z przyjaciółek zrobiła mu 

— Niestety, proszę pana, Właśnie | awanturę i potem za niego dokończyła 
dzwonię, by pana i pana kolegów prze- |Tozmowy... Albo też mąż wrócił... I pan 
prosić. Jutro również nie będę mógł|ATtur Renner musiał uciekać gdzie 
przyjść do panów... Jestem w ostatnich |Pieprz rośnie... Stąd owe kroki... 
dniach tak bardzo zajęty; zajrzę do pa- Słowem — sprawa była niewątpli- 
nów chyba nie prędzej jak w — wie wysoce romantyczna i w gruncie 

W tej samej chwili połączenie zosta- | TZECZY zupelnie nie niezwykła... 
ło przerwane. Ralicki miał wrażenie, "© z, * 
że z tamtej strony została słuchawka 
nei odłożona. Słyszał potem hałas, jak- 
by ktoś słuchawkę potrącił. Ralicki nie 
przerywał połączenia. Słyszał najwy- 
raźniej jakieś odległe, głuche kroki. Po- 
tem — byłby przysiągł, że to nie było? 
złudzenie! — do uszn jego dobiegł od-* 


swoją słu- 


= 


TTo: samą gazetę, o tej samej mniej 
więcej porze czytała również Ela. 


(Dalszy <iąg jutro). 
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Podczas połowu ryb wypadł z czółna i, zapiątawszy się 
w sleciach, zatonął 


Konin, 3 lipca. 

We wsi Gawartkowice, gm. Sompol- 
no, wydarzył się na jeziorze tragiczny 
wypadek przy połowie ryb, którego 0- 
fiarą padł mieszkaniec tejże wsi, trzy- 
«ia letni Stanisław Kurow= 
ski 

Krytycznego dnia Kurowski wybrał 
się czółnem na połów ryb, zabrawszy 
ze sobą sieci, które zapuścił w wodę. 
Znajdując się na środku dużego jeziora, 
Kurowski, przechyliwszy się, stracił 


Śmiertelny strzał przez okno 


15 lat więzienia za 


Jasło. 3 lipca, 
Dnia 15 listopada ub. roku odbywa- 
ło się w Równem pod Krosnem wesele 
Józefa Wołtosza, na które przybył ró- 
wnież nieproszony gość, Władysław 
Len wraz ze swą kochanką. 
Począł on przeszkadzać w zabawie, 
a potem pokłócił się z Wołtoszem, gro- 
Żąc mu zemstą za to, że go na wesele 
mie zaprosił. 
Istotnie, 24 listopada ub. r. uzbroił 


Samobójstwo właściciela hurtowni tytutiowej 


Przyczyną rozpaczliwego kroku-=trudności finansowe 


Brześć, 3 lipca, 
Owsiej Szklar, właśc. hurtowni tytu- 
owej, wódczanej i sklepu żelaznego w 
Stolinie, popełnił samobójstwo przez za- 
-ongi 50 gr. esencji octowej 80-procento- 
wej, 


Zuchwały napad na plebanię 


Niefortunna wyprawa zamaskowanych bandytów 


Kielce, 3 lipca. 
Na-plebanję ks. Cybo w Sieciechowi- 
cach pow. olkuskiego dokonano napadu. 
Czterej zamaskowani bandyci weszli 


- do kuchni na PAS i zażądali od służ- 


Dziś premiera! 


ŻŻŻE Kino 


„się Len w czasie pobytu na jarmarku 


drzwi kuchni Atoz zbiegli, 


wl. Sienkiewicza HO 
Tel . 141-22. 
JOSYNE Jenie kino w OPRSZR: 


równowagę i wpadł do wody. 

Nieszczęśliwiec, wypadłszy z czół- 
na, zaplątał się w sznury sieci i, mając 
skrępowane dłonie, a tem samem nie 
mogąc pływać, mimo czynionych wy* 
siłków, poszedł wkrótce na dno. 

Śmierć rybaka zauważyli będący w 
pewnej odległości wieśniacy, którzy 
rzucili się Kurowskiemu na pomoc. Mi- 
mo jednak ratunku, wydobyto z wody 
rado już zwłoki ofiary tragicznego pô- 
owi 


zabójstwo z zemsty 


w Dukli w karabin, z którym ruszył w 
kierunku domu Wołtoszów, do którego 
strzelił przez okno» raniąc Śmiertelnie 
dwiema kulami siostrę Wołtosza, Annę. 

Za ten czyn stanął Len przed Sądem 
Przysiegłych w Jaśle, który po Prze- 
prowadzonej rozprawie zasądził go 

na 15 łat więzienia, 

Oskarżenie popierał prokurator Bog- 

danowicz, bronił adwokat A, Menasse. 


Denat posiadał długi w wysokości po- 
nad 30.000 zł., ponadto stwierdzono brak 
wyrobów wódczanych i i tytoniowych, po- 
branych z państw. monopolu na sumę 13 
tys. złotych. 


by otwarcia drzwi jednego z pokoi. 

Kiedy zauważyli nadchodzącego ks. 
Cybo z rewolwerem w ręku, cofnęli się 
na podwórze i stąd zaczęli ostrzeliwać 


Najświetniejsza 


Tragiczna śmierć rybakajl7 osób rannych w czasie zahawy 
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Krwawa walka chłopów na noże i kłonice 


Lublin 3 lipca 

Krwawa awantura wydarzyła się w 
dniu onegdajszym we wsi Jasiennik No” 
wy, pow. biłgorajskiego. 

W czasie zabawy wynikła tam bójka 
między uczestnikami i zajście to przy» 
brało wkrótce groźne rozmiary. Kilka- 
dziesiąt osób walczyło ze sobą na 
noże, kłonnice I orczyki, gdyż chodziło 
fm o usunięcie ze sali kilku nieproszo- 
nych gości. 


Wilno, 3 lipca 
Konstancja Zygo, zamieszkała przy 
ulicy Równe Pole 16, złożyła w komi- 
sarjacie następujące zameldowanie. 
Ostatnio pomiędzy jej synem Kazi- 
mierzem a niejakim Cieęplińskim wy- 
nikł ostry „konflikt na tle jakiegoś za- 
targu osobistego. Prawdopodobnie po- 
szło im o dziewczynę. 
W tych dniach Ciepliński, na czele 
licznej grupy osobników (jak zeznaje po 


_Słupea, 3 lipca. 
Niezwykła tragedja  rarzeczeńska 
wydarzyła się we wsi Budzisław 
ścielny, w gminie Kleczew. 
kaniu PAC, Ztółkowskiej zjawił się jej 
narzeczony Ligocki | po krótkiej wymia 
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zdrowie 


szanuje A p 
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kupujel 


opakowaniu z saet ! 


mie zdań dał do niej kilka waty, ra* 


Przyjmować tylko w oryginalem 


W czasie ogólnej bijatyki 17 osób od. 
niosło rany, zaś ciężkich obrażeń cieles- 
nych doznali Jan Serafin, Józef Szweędo 
Franciszek Masłowski i Franciszek Wa- 
likło, 

Serafin został najciężej ranny, albo- 
wiem skutkiem uderzenia kłonicą, uległ 
złamaniu czaszki: 

Krwawe zajście zlikwidowała poli- 
cja: aresztując kilka osób, sprawców a- 
wantury, 


20 awanturników zdemolowało mieszkanie 


Zemsta na tle porachunków osobistych 


szkodowana: było ich około dwudzie* 
stu oscób) dokonał nagle najścia na jej 
mieszkanie, 

Napastnicy powybiljall wszystkie 
szyby w mieszkaniu, poczem przedo- 


stawszy się do wnętrza, mieszkania 
zdemolowali le, 
Dokonawszy tego czynu, przy 


akompanjamencie okrzyków napastni- 
cy zbiegli. 
Policja wszczęła dochodzenia, 


Zabił narzeczoną i popełnił samobójstwo 
Wstrząsająca tragedja pod Słupcą 


niae ja ciężko, poczem Ligocki wsiadł 
‘na rower i odjechał w kierunku wsi Nie: 
Ko- (borzyn i tam pozbawił się życia wystrzę 
W  miesz- |łem z rewolweru, 


Policja w sprawie tego zagadkowe- 
go zabójstwa połączonego z samobój- 


stwem ŻY enérgicang dochodzenie. 


LEKARZ - DENTYSTA ` 


IF Konciowska 


przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 


Gdańska 37 


tet. 232-55 
yd A ekdo Fei w lecznicy. Piotrkow 
ska 294. tel. 122-89 


W rolach Sł Doliy NASA, Livio Pavanelli, Tibor w. Halay 


Następny program „NIESOWRZEBNAĆ 


PRZEJAZD 2 


It ENEROLOGI I 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 
ZAWADZKA 1. 


Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór, 
Ww niedziele 1 święta od 0-ej do 2-ej. 


Porada 2 zł. 


| Od 11—2 I od a „piziemnje kobis tiana 


Dr. J. NADEL M. 


akuszer-minekolog lcnorosy SKÓRNE 1 WENERYCZNE Pomorska 7, tel. 127-04 


przeprowadził sie na ul. 


Zachodnia 64, tol. 105-49 


przyjmuje od 12—2 1 od 7 
iw niedziele i święta od 10 12 wpoł 


Godziny przyjęć od 3—5 I 7—8 
przeprowadził się na 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228-92 


w erotycznym filmie p. t. 


„Gdy kobieta jest piekna“ - 
Sí. PRÄPORTIY. k 


GINEKOLOG-UROLOG 


l. SZÜÑACHER 


PIOTRKOWSKA 56 


od l i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- | 
dziele i święta od 10—]1 


Ceny lecznicowe. 


Doktór 


Choroby skórne Choroby kobiece i 


Gdańska 93, 


tel. 148-62 


a= e, MED. 


Glazer 


PRZEPROWADZIŁ 


LOKAL 5-pokójowy 


wa mr. 2, Berner 


POWRÓCIŁ 
i przyjmuje od 2—5 i od 7—8 


tel. 206-950 


DR. MED. 


m IL Nd CE 


AKUSZERIA I CHOROBY KOBIECE 


przyjmuje od 4—8-0j. 


"DOKTÓR 


dróg moczowych 


I MÓCZOPŁCIOWE. 


i święta od 10—1. 


DOKTÓR 


SIE NA ULICĘ 


spec. chor, 
30 


GOUNOWSKI | 


4. DOD 70, tel. 181-883. 


Gabinet Roentgeno - leczniczy. 


Przyjmuje od 8.30—10 f. | da 2 i pół 
i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 


JOOGEBGZEGE sk 


KLINGER 


wenerycznych, skórnych 
i włosów (porady seksualne) 
nadał jacy się NA; Andrzeja 2, tel. 132 -28 


830 wiecz. sklad apteczny do cdstazienia. Krzy- Przyjmuje ód 9— i rano | od 6—8 w 
W niedziele f Święta od 10- 12. 


TEE SREBRO h 
kwity lombardowe ku- | 


FLIAŁKO, 


r =: 


| klad Jubilerski L 
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POWRÓCIŁ $ ga GUAN SKA A 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE | Sisin X 


ZAGINĘŁA wilczyca od szczeniąt — 
RE KÓPK za ine AB cję 
3,416 POKOJOWE z kuchnią wszel 
ki emi wygodami oraz lokale biurowe 
i iabryczne do wynajęcia. Piotrkow= 
Ska 79 i Al, Kościuszki 22. 9 
DROBNE ogłoszenia w „Republice” 
są majlepszym | najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 


Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
„Republiki? 


da drobne ozłoszenie do 


Pa 
> => s 
| 
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. W sferach piłkarskich Łodzi żywo 
komentowana jest sprawa niedoszłego 

meczu o mistrzostwo Makkabi Ha- 

koah. 

„ Dla wielu wydaje się niezrozumiały 
krok Hakoahu, który zagrożony poważ- 
nie spadkiem do niższej klasy, zdecydo- 
wał się na posunięcie, które pociągnąć 
może dla klubu tego b. przykre konsek- 


wencje. 

A jednak fakt jest faktem, Drużyna 
Hakahu odmówiła stawienia się do gry 
w wypadku o ile prowadzona ona bę- 
dzie przez sędziego p. Rodego, nie po- 
siadającego piśmiennego pełnomocni- 
ctwa. Dla orientacji naszych Czytelni- 
ków podajemy, że t. zw. oficjalnym ko- 
mumikatem Okręgowego Kolegjum Sẹ 
dziów wyznaczony został do kierowa- 
nia tym meczem arbiter p. Andrzejak. 

Warto obecnie zastanowić się czy 
stanowisko zajęte przez drużynę Hako- 
ahu, spowodowane zostało 

nieświadomością przepisów, 
czy też klub ten, nie zważając na swą 
obecną fatalną sytuację w rozgrywkach 
mistrzowskich, zdobył się na akt prote- 
stacyjny przeciwko metodom stosowa- 
nym przez władze Kolegjum Sędziów 
Piłki Nożnej. 

Jedna jest jeszcze sprawa godna u- 
wagi * mianowicie jakie konsekwencje 
pociągnąć za sobą może stanowisko za- 
jete przez Hakoah- i 

Przypuszczenie jakoby klub Hakoah 
nie orientował się w przepisach i nie 
zdawał sobie sprawy co pociąga za so- 
bą miezgodzenie się na sędziego nie 
wytrzymuje krytyki, Hakoah jest klu- 
bem zbyt rutynowary i za bardzo już 
otrzaskanym w grach mistrzowskich, 
by była to maniiestacja przectwko wła- 
dzom sędziowskim, 

Wystarczy przypomnieć głośną a- 
wantiurę jaka wydarzyła się w ubiegły 
czwartek na meczu ŁKS Ib — Hakoah, 
który nie był prowadzony przez sę- 
dziego wyznaczonego komunikatem. 
Zbyt wielką krzywdę wyrządzono w 
spotkaniu tem drużynie żydowskiej, by 
miała ona prędko o niej zapomnieć i 
dlatego należy przypuszczać, że Hakoah 
postanowił nawet kosztem utraty miej- 
Sca w klasie A, zamanifestować prze- 
ciwko ustawicznym zmianom sędziów 
na meczach tego klubu, 

Przypuszczenie nasze pokrywa się 
z pogłoskami jakie ostatnio kursują, ja- 
koby zarząd Hakoahu wogóle zamierzał 
zrezygnować z dalszych rozgrywek w 
klasie A, decydując się na spadek do 
niższej klasy. 

Pogłoski te zostały nawet przez nas 
sprawdzone u miarodajnych czynników 
i przekonawszy się że faktycznie istnieje 
w Hakoahu tendencja niezgłoszenia się 
do dalszych rozgrywek, gdyby władze 
sędziowskie a częściowo i piłkarskie nie 
zmieniły swego stanowiska w stosunku 
do tego klubu.- 

Trudno w tej chwili stwierdzić jaki 
będzie dalszy bieg tej sprawy, w każ- 
dym razie jest rzeczą pewną: Że w 
pierwszym rzędzie kluby A-klasowe 
dążyć będą jeśli nie teraz to na dorocz- 
nem walnem zebraniu do utrzymania 
Hakoahu w klasie A. 

A teraz sprawa konsekwencji, jakie 
ponieść musi Hakoah, jeśli władze trzy- 
mać się będą ściśle obowiązujących 
przepisów. A więc niezgodzenie się na 
sędziego musi pociągnąć za sobą utratę 
dwuch punktów, innemi słowy odgwi- 
zdanie walcowemi dla strony przeciw- 
nej. 

Nie można tłumaczyć się tem, że 
wyznaczony został inny sędzia. Komu- 
nikaty oficjalne OKS-u nie są dla klu- 
bów lecz dla sędziów. do ich wewnętrz- 
nego użytku. Zresztą ogłaszanie obsa- 
dy zawodów praktykowane jest tylko 
w Łodzi. Jest to sprawa Ściśle we- 


wiiętrzna członków OKS-u ! nieobowią= 
zująca nażewnątrz. i À 2 

Sędziowie piłkarscy za zgodą czy|ny Finlandja — Norwegja, 
nawet bez zgody swego referenta ob- zdecydowanem zwycięstwem 
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sady mogą się wzajemnie zastępować i 
z tego tytułu mogą jedynie kluby ro- 
ścić sobie pretensje do wladz sędziow- 
skich, że tolerują tzo rodzaju metody, 


które należy stwierdzić, weszły już u|pisów, za zupełnie fałszywy. 


lewo Carnera, który nie zdążył 


Echa mnisirzosów 


lekkoaileiycznuch Wolsici 


Dwaj zawodnicy okręgu łódzkiego! 
którzy wzięli udział w tegorocznych 
mistrzostwach Polski spisali się nadspo 
dziewanie dobrze. Mianowicie Leśkie- 
wicz z klubu przy Zakładach Ostro- 
wieckich zajął drugie miejsce po rekor 
dziście Więckowskim w rzucie młotem, 
osiągając 33.76 m. zaś w rzucie oszcze- 
pem zajął trzecie miejsce rzutem 53.10 
mtr. (Po Turczyku i W. Mikrucie). 
Wilkim sukcesem było zajęcie drugiego 
miejsca w biegu na 5 klm. przez Kurpe- 
sę ze Strzelca. Zawodnik ten, pomimo 
iż od niedawna uprawia biegi na bież- 


osiągając w Bydgoszczy czas 15.44, 
sor jest nowym rekordem okr. łódz- 
kiego. 


Z calego świaia 


w stosunku 108:64 punktów. Na zawo” |. 


W Kownie wobec 10 tysięcy widzów 
rozegrany został mecz o mistrzostwo 
świata w grupie 5-ej pomiędzy Szwecją 
a Litwą. Zwyciężyła Szwecja w stosun- 
ku 2:0 (0:0). W ten sposób Szwecja po 
zwycięstwach nad Estonją i Litwą zdo- 
była mistrzostwo 5-ej grupy. 

ke 
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Szermiercze mistrzostwa Europy ro- 
zegrane niedawno w Budapeszcie przy- 
niosły deficyt w wysokości 1500 pengó. 

a zawodach pływackich w miejsco- 
wości Pecs niedaleko Budapesztu Abay 
Nemes osiągnął na 100 mtr. stylem do- 
wolnym czas 1:01 sek. 

* 
LI 

W Paryżu odbył się międzypaństwo* 
wy mecz pływacki pomiędzy Francją a 
Belgją. Zwyciężyła Francja w stosunku 
38:25. Belgja wygrała jedynie w water- 
polo 4:2, 

«> 

Cała prasa włoska triumfuje z powo- 
du zwycięstwa Carnery nad Sharkeyem. | 
Zwycięstwo traktowane jest jako triumf 
narodowy. W najbliższym czasie pro- 
jektowany jest mecz pomiędzy Carnerą 
a Schmelingiem w Rzymie. 

ss 


W Oslo odbył się mecz lekkoatletycz 
zakończony 
Finlandji 


Otrzymaliśmy pierwszą fotogratię telewizyjną z meczu o mistrzostwo świata 
w wadze ciężkiej, które przedstawia Sharkeya, leżącego na deskach. — Na 


ni, poczynił ostątnio kolosalne ŚŚ 


a meczu Makkabi-Hakoah 
Dlaczego drużyna Hakoahu nie chciała zgodzić się 
na sędziego p. Rodego 


nas w istny nałóg. OT . 
Do zawodów jednak trzeba stanąć i 

dlatego krok Hakoahku uważać należy 

z punktu widzenia obowiązujących prze 


jeszcze pobiec w róg ringu. 


Czas Fijałki był zaledwie o 2.4 sek. 
lepszy od czasu Kurpesy. 


Sukces Kurpesy jest tem cenniejszy 
jeśli zważyć, że wyprzedził on o 60 
m. znanego Puchalskiego z warszaw- 
skiej Legii, oraz Strzałkowskiego, Bu- 
plickiego, Półtoraka i Hartlika. 


Obecnie Kurpesa zyskał miano jedne- 
go z czołowych biegaczy polskich. 

Mistrzostwa lekkoatletyczne przy- 
niosły szereg niespodzianek, jak zwy- 
cięstwo Niemca przed Pławczykiem w 
skoku wzwyż: zwycięstwo Tilgnera 
przed Heljaszem w rzucie kulą, zwy- 
cięstwo Kucharskiego z Białegostoku 
na 800 i 1500 m. przed Kuźmickim itd. 


dach uzyskano szereg pierwszorzędnych 
wyników. Na 800 mtr. Michelson osią- 
gnął czas 1:53,3, w skoku wzwyż Tere- 
sałon uzyskał wynik 191. W kuli Alaro- 
du miał 15,21. W skoku wdal Tolamo 
pobił swój własny rekord skokiem na 
7.46. 5 tysięcy mtr wygrał Lehtinen w 
czasie 14:53,5, przed Virtanenem — 
14:53,6., Na 1500 mtr, Iso Hollo miał czas 
3:55,5. Na 10 klm. Suominen uzyskał 
czas 32:28,1. W dysku Kotkas rzucił 
49,64, wreszcie Jaervinen rzucił oszcze- 
pem 75,65. 
= 
Doroczne wyścigi lotnicze na trasie 
Nowy-Jotk — Los Angeles długości 
4,022.5 klm. zakończyły się zwycięstwem 
amerykanina Turnera, który przebył wy- 
mieniony dystans w czasie 11 godz. 40 
minut. Przeciętna jego szybkość wyno- 
siła 345 klm. na godzinę. 
+ Ea 


Mistrzostwo piłkarskie Szwajcarji zdo 

była drużyna Servette z Genewy. 
$ * ad 

Atleta bawarski wagi lekkiej Wolpert 
ustanowił nowy rekord światowy w wy- 
pychaniu ciężarów, osiągając oburącz 
102.7 kig, a więc o 1,7 kig. więcej, niż 
eśipcjanin Jusefft. 


w raidzie Warszawa— Gdynia — 
Warszawa 

Ajencja Centrosport rozesłała do pism 

wzmiankę, z której wynikało, że łodzia- 


A» W najbliższą sobotę i niedzielę odbę 
dą się następujące mecze o mistrzo- 
stwo klasy A: w sobotę na boisku D. 
| 


- - 


Rajchman (Legja) zwy” 
ciężył 


r 


nin Wilfard zajął pierwsze miejsce w 
raidzie motocyklowym Warszawa — 
Gdynia — Warszawa. s 
roszeni jesteśmy o sprostowanie tej 
informacji, gdyż Wilfard w kategorji do 
600 cm. z przyczepkami zajął drugie 
miejsce za Rajchmanem i Legji warszaw* 
skiej, faktycznym zwycięzcą raidu. 


Spotkania piłkarskie 

o puhar Europy środkowej 

Ubiegłej niedzieli odbyły się dalsze 
spotkania piłkarskie o puhar Europy 
środkowej które przyniosły wielką sen- 
sację w postaci porażki mistrza Austrji 
Vienny w spotkaniu z zespołem włos- 
kim Ambrosiano w stosunku 0.4. 

Drugi zespół wiedeński Austrja poko- 
nał w Wiedniu Slavię w stosunku 3:0. 
Do dalszych rozgrywek o puhar środko- 
wo - europejski zakwalifikowały się zes- 
poły: Ambrosiano, Juventus, Austrja i 
Sparta. 


Rudzki K.S.—Jordan 
3:2 (2:0) 
Mecz o mistrzostwo klasy C 
Ubiegłej niedzieli odbyło się w Ru- 
dzie Pabjanickiej spotkanie © mistrzo- 
stwo klasy C między zespołami Jordan 
i Rudzki K. S. Po zaciętej walce mecz 


zakończył się zwycięstwem gospodarzy 
w stosunku 3:2 (3:0). 


„Najbliższe spotkania 


o mistrzostwo klasy A. 


O. K.: Makkabi ŁTSG. i w niedzielę na 
bóisku Union-Touringu: godz. 10.30: 
Union - Touring — Hakoah, na boisku 
Wimy o godz. 10.30: Wima — Widzew 
i Gi DOK. o godz. 10.30 S. K. S. 


Legia warszawska 
gra w niedzielę w Łodzi z Ł.K.S. 


W najbliższą niedzielę zostanie ro- 
zegrany w Łodzi na stadionie ŁKS-u 
przy Al. Unji ciekawy mecz ligowy 
między ŁKS-em a warszawską Legją. 
Pozatem w kraju odbędą się w niedzie- 
lę następujące dalsze mecze ligowe: w 
Warszawie: Warszawianka — Pogoń, 
w Krakowie: Garbarnia — Podgórze i 
Cracovia — Ruch. 


Kolarze łódzcy 


na mistrzostwach szosowych 
Polski. 


W związku z tegorocznemi mistrzo- 
stwami szosowęmi Polski, które orga- 
nizuje w nadchodzącą niedzielę Polski 
Zw. Tow. Kolarskich w Strudze pod 
Warszawą na dystansie 156 klm.. do- 
wiadujemy się, że w mistrzostwach 
tych wezmą liczny udział również naj- 
lepsi kolarze łódzcy, a mianowicie O- 
dartus, Failik, Beck z ŁKS-u, Kołodziej 
czyk i Pietraszewski z Resursy, Wój- 
cik z Rapidu, Szmidt i Stefański z K. P. 
Zjednoczone oraz prawdopodobnie Kło- 
sowicz z TZS. 


Wajsówna i Janowska 
startują na mistrzostwach Polski 


Mistrzostwa kobiece w lekkiej atle- 
tyce odbędą się w roku bieżącym w 
dniach 15 i 16 lipca w Królewskiej Hu- 
cie. 

Okręg łódzki na zawodach tych bę- 
dzie b. silnie reprezentowany i niechyb 
nie odegra w klasifikacji zespołowej po 
ważną rolę. 

Z czołowych zawodniczek łódzkich 
wezmą w mistrzostwach udział: m. in. 
Waisówna i Janowska z Pabianic oraz 
Smętkówrna i Głażewska z ŁKS-u. 
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Hitler wizytuje Hindenburga 


Hitler odwiedził Hindenburga, przebywa 


jącego w swym majątku w Neudeck. 


NI FTGGRŁEK w: 


N 108 


Rekordowe upały w Ameryce 


Podczas gdy u nas pogoda jeszcze się 
panują tak rekordowe upały, że p 
i stro 


nie ustalila w Stanach Zjednoczonych 
k cały dzień spędza w kąpielowych 
ach. A 
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Prezydent Stanów Zjednoczonych odby- 
wa krótki urlop na swym jachcie żaglo- 


wym, w towarzystwie swego syna Ja- | 


mesa, 


- BE" KĘ ca 5 p ` siy 


Wiedniu 


Z okazji przywrócenia w wojsku austrja ckiem starych, przedwojennych mundu- 


rów: w Wiedniu odbyła się wielka rewia 


wojskowa, Deiiladę wojsk w nowycii 


,mundurach przyjęli (od lewej): hrabia Starhemberg, szef bezpieczeństwa maior 
Fay, kanclerz Dolliuss, prezydent Miklas i minister wojny Vaugoin. 


| NOWOCZESNA NAUKA PILOTAŻU. 
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By przyzwyczaić adeptów lotnictwa do 
przebywania w powietrzu i ewolucyi 

i powietrznych, skonstruowano specjalny 

aparat, który widriay na naszem zdję* 
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Codzienna nowelka „Expressu“, 


Chinskie 

W londyńskich salonach Heleny Wal 
dron, żony znanego dyplomaty angiel- 
skiego, zebrało się kilkanaście osób, By- 
ły to osoby bardzo popularne w brytyj- 
skich sferach towarzyskich. 

Jeden tylko z pośród gości nie nale- 
żeł do tej sfery, nie był anglikiem, nie 
miał określonych źródeł dochodów i nie 
zaliczał się do arystokracji. 

A jednak nie ulegało wątpliwości, że 
wzbudzał największe zainteresowanie. 

Kobiety wprost pożerały go oczami. 
Tak przystojnych mężczyzn niewielu 
spotykało się w Londynie. Mężczyźni 
również obserwowali go z zainteresowa- 
niem. Piotr Lowe, tak brzmiało iego 
nazwisko, podobno zwiedził cały świat, 
długi czas bawił w Chinach i Indjach i 
umiał barwnie opowiadać o swych prze- 
życiąch. 

Najwięcej jednak na Piotra zwracała 


uwagę właścicielka wytwornych salo- 
nów. Helena Waldron poznała Piotra 
w jakimś paryskim nochym lokalu. 


Obecnie przypadkowo zetknęła się z nim 
w Londynie i oczywiście nie omieszkała 
zaprosić go do siebie. 

Piotr Lowe doskonale sobie zdawał 
sprawę z tego. że wzbudza w tem towa” 
rzystwie ogólne zainteresowanie. Był 
zresztą do tego już przyzwyczajony. 

I oto w pewnej chwili, gdy go pro- 
szono. by opowiedział coś ciekawego, 
rozpoczął swym nieco sennym, melodyvi 
nym głosem: 

— Każdy człowiek ma w sobie coś 
z hazardowego gracza. 


brylanty 


szym stopniu, drugi w większym. Uczo- 
ny, który naraża swe życie dla jakichś 
eksperymentów naukowych, lotnik, czy 
nawet szpieg, fałszerz dokumentów, lub 
przeciętny poszukiwacz przygód — każ 
dy ma w sobie coś z gracza, Gi ludzie 
przeważnie grają va banque, ich stawka, 
— to całe życie. I ja jestem takim gra- 
czem, choć nigdy nie byłem ani uczo- 
nym, ani przestępcą. Tysiąckrotnie, wę 
drując po dzikich krajach, narażając 
swe życie... Ale mnie chodziło o emo- 
cję.. Tylko o emocie. 

Pamiętam, że kiedyś w Szanghaju, w 
jakiejś podłej knajpie portowej, zetkną” 
łem się z trzema niebezpiecznymi bandy 
tami chińskimi, którym w razie schwy- 
tania groziła kara Śmierci. Gdyby mnie 
zastano w ich towarzystwie. możebym 
też dostał się do więzienia. Lecz ja z 
nimi spędziłem całą noc. Graliśmy w 
karty, w jakąś bardzo skomplikowaną 
grę. 

To byli prawdziwi gracze, to byli 1u- 
dzie, dla których prócz emocji i hazar- 
du nic nie istniało! 

Piotr Lowe przestał mówić. Całe to- 
warzystwo słuchało go w skupieniu. 

Najbliżej przysunęła się do niego He 
lena Waldron. 

Piotr Lowe przez parę chwil spoglą” 
dał milcząco na bezcenna kolje brylan- 
towa. którą nosiła na szyi, Kolja ta by- 
ła swego rodzaju umikatem. 

Znawcy podobno twierdzili że war- 
tość jei sięga astronomicznych wprost 


Jeden w mniej- ' cyfr. 


— Cży pani wie, — odezwał się na- 
gle Lowe, zwracając się do wytwornej 
gospodyni — że pani kolja jest dosko- 
nale znana w Chinach. Opowiadał mi o 
niej nieraz pewien mandaryn  pekiński, 
który był moim serdecznym przyjacie” 
lem. Kolja ta niegdyś stanowiła jego 
własność, a jeszcze przed tem była je* 
dnym z klejnotów w. cesarskich. 

— To bardzo ciekawe — odezwał się 
lord Wilmot, jeden z gości Heleny. — 
A ja nigdy nawet dokładnie nie obeirza- 
łem tej kolji. 

Piotr Lowe widocznie tylko - czekał 
na podobne oświadczenie. 

— Szanowna pani — zwrócił się bo- 
wiem natychmiast do gospodyni — 
Lord Wilmot chciałby obejrzeć tę fan- 
tastyczną kolję. Mam wrażenie. że i po- 
zostali goście życzyliby sobie tego sa- 
mego, 

— Ależ bardzo proszę — uśmiechnę- 
ła się Helena. 

I kolia poczęła wędrować z rąk do 
rąk. Piotr Lowe prowadził beztroską 
rozmowę ze swymi sąsiadami, opowia- 
dając im jakieś ucieszne dykteryjki. 
Siedział on tuż przy lordzie Wilmot, za 
którym znów znajdowała się gospodyni. 

Lord Wilmot oglądał kolje zaledwie 
parę chwil i następnie wręczył ją gospo- 
dyni. Helena w tym momencie rozma- 
wiała z jednym z gości i pozostawiła ko- 
lię na stole, 

Nagle jednak podniosła się szybko z 
krzesła, oświadczając: 

— Szanowni państwo. bardzo mi 
przykro, ale muszę wam zakomuniko- 
wać, że moja koja nagle zniknęła ze 
stołu. 

— To jakiś głupi żart — odezwał się 
któryś z gości. 


— I ja mam takie wrażenie — doda- 
łą gospodyni. — Jeśli jednak kolja się 
nie znajdzie, uważam, że ktoś będzie 
musiał przeprowadzić rewizję osobistą. 

Zapanowało kłopotliwe milczenie. 
Przerwał je wreszcie lord Wilmot: 

— Proszę państwa — rzekł stanow- 
czo. — Pani Waldron ma słuszność. Kto 
z panów podejmie się przeprowadzić re- 
wizję? 

Jeden z gości, znany działacz filan- 
tropijny, zaofiarował swoje usługi. I na- 
gle stało się coś niezwykłego. Gdy Lord 
Wilmot sięgnął po chusteczkę, wypadła 


mu z kieszeni kolja. brylantowa. Lord 
Wilmot, sędziwy starzec, członek izby 
lordów, posiadacz kilku najwyższych 


orderów królewskich, 
wie. 

— Szanowni państwo — wykrztusił. 
— Nie rozumiem tego wszystkiego... 
Przecież chyba mnie nikt nie posądza... 

— iNe, kochany lordzie — zawołał 
Helena Waldron, podnosząc się z krze- 
sła. — Ta cała historja była bardzo przy 
kra, ale dla mnie przestała już być ta- 
jemnicą. Proszę państwa, gdy lord Wil- 
mot podał mi kolję odrazu zauważyłam, 
że to jest imitacja. Schowałam natych- 
miast falsyfikat tylko poto, by w czasie 
rewizji osobistej, odnaleźć prawdziwą 
kolię. I, gdybym nie zauważyła, że 
Piotr Lowe zbliżył się do lorda Wiimota 
i zręcznym ruchem nie wrzucił mu coś 
do kieszeni, nie wiedziałabym może, kim 
jest ten obieżyświat. Teraz już jest 
wszystko jasne. Odzyskałam moją włas 
ność, a prócz tego zdobyłam również 
bardzo udatny falsyfikat. 

Goście odwrócili się, by spojrzeć na 
Piotra Lowe. Ale jego już nie było. 

Ulotnił się cichaczem, Tłam. L 


pobładł straszli- 
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